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Żołnierz i wolność
żołnierz przysięgał 
drzewom i gwiazdom nad Oką 
że dojdzie do Wisły 
tam gdzie ziemia była w niewoli 
tam polskie niebo umierało

Żołnierz umęczony wygnaniem
w noc wojny 
podnosił sie i biegł 
za gwiazda na czołgu 
w ogniu ataku pod Lenino

żołnierz orła białego 
na karabinie pisał listy 
nigdy nie wysłane 
Polskę miał w sercu 
a rodzinę w boju 
została mu wierna tęsknota

żołnierz i wolność 
wojna ich zbratała 
żołnierz dźwigał horyzont bitwy 
a wolność jasne słowo
Ojczyznę

Z obrad egzekutyw KO i KF PZPR

Problemy budownictwa
Własne mieszkanie — przed- W obradach uczestniczyli 

miot marzeń tysięcy młodych między innymi: sekretarz KK 
małżeństw i tych wszystkich, — Henryk Michalski, prezy- 
którym dogryzły pokoje sublo- dent m. Krakowa — Jerzy 
katorskie, lata spędzone w Pękala i jego zastępca — Jan 
hotelach, kątem u babci i cio- Skiba, kierownik Wydziału 
ci. Potrzeby mieszkaniowe o- Budownictwa KK — Marian 
kreślając najogólniej są bar- Konopka, dyrektorzy Zarządu 
dzo duże. Wzrastają one z każ- Rozbudowy Krakowa, KZB i 
dym dniem o młodzież dora- nowohuckiego KBM Naczelnik 
stającą pragnącą się usamo- UD Nowa Huta — Edward 
dzielnic i o nowe rodziny przy- Strzeboński. Do nich kierowa- 
bywające do naszego miasta, no uwagi i propozycje. 
Trzeba też pamiętać o rozwo- Jako przyczyny opóźnień w 
ju zakładów przemysłowych i budownictwie mieszkań oraz 
wraz z nim rosnącym zatrud- placówek służby zdrowia, o- 
nieniu... Nabrzmiały problem światy, handlu i usług podano 
mieszkaniowy jest przedmio- — niedobory prefebrykatów 
tem troski władz także naszej (budowy w oparciu o zasadni- 
dziclnicy. Właśnie w środę cze dwie technologie nienowe 
sprawy budownictwa mieszka- zresztą — „domino" i WUFT) 
niowego i towarzyszącego by- i niedostateczny potencjał bu
ły analizowane ną wspólnym dowlany. Oczywiście mowa tu 
posiedzeniu egzekutyw Korni- była również o potrzebie przy- 
tetu Dzielnicowego i Komitetu spieszenia prac przygotowaw- 
Fabryczncgo PZPR. Szukano czych czyli uzbrojenia tere- 
po prostu dróg wyjścia z impa- nów. o trudnościach lat przy- 
su, sposobów przyspieszenia szlych czyli ograniczonych 
realizacji inwestycji opóźnio- możliwościach lokalizacji, no 
nych. -i oczywiście o tysiącach me-

WRZEŚNIA WYKONANY
bardzo trudnych warun- pracy wydziałów walcowni- 
kach pracowała załoga czych dających finalny pro- 
huty przez cały wrze- dukt. W dodatku miała też hu- 

sień. Dawały się mocno we ta sporo kłopotów z przewoza- 
znaki perturbacje wsadowe, mi (wiadomo jesienny szczyt 
zwłaszcza jeżeli chodzi o pół- przewozowy w PKP), a także 
wyroby. A wiadomo, że bez musiała kilkakrotnie ograni- 
nich nie ma mowy o dobrej (Ciąg dalszy na str. 4)

PLAN

trów kwadratowych zaległych 
elewacji budynków. Według 
relacji dyrektora KZB, An
drzeja Czajkowskiego „tego
roczny poślizg” szacuje się na 
około 6 tys. m kw. i będzie 
on realizowany w I kwartale 
roku nrzyszłego. Ponadto w 
wyniku zabiegów organizacyj
nych nowohucki KBM skon
centruje cały swój wysiłek na 
potrzeby głównie dzielnicy. Do 
1980 roku nadrobione mają być 
również wszystkie zaległości w 
tynkowaniu budynków.

Liczącą się pomoc zadekla
rowały przedsiębiorstwa prze
mysłowe naszej dzielnicy, cho
ciaż ze sporą rezerwą do za
gadnienia. bo jak nazwa! rzecz 
po imieniu dyrektor naczelny 
HiL, Czesław Drożdż — każde 
przedsiębiorstwo powinno wy
wiązać się z własnych zadań, 
robić co do niego należy. Na
czelnik Edward Strzeboński 
wysunął propozycję rozbudo
wy dzielnicy w kierunku Ba- 
towic i Prądnika Czerwonego. 
Tow. Józefa Bardo z całym 
kobiecym zapałem apelowała 
o nowe technologie w budow
nictwie i nową fabrykę do
mów. W dyskusji zabie
rali glos również — Kazimierz 
Kuraś. Jan Job, Alojzy Grab- 
czyński. Adam Nowakowski. 
Zdzisław Mcliszck, Edward 
Barszcz, Jan Bąbaś i inni.

Na wniosek I sekretarza KF 
— Józefa Nowotnego powoła
ny został kilkuosobowy zespól, 
który w ciągu tygodnia opra
cuje konkretne wnioski, okre
śli realne rozmiary i formy 
pomocy przedsiębiorstw prze
mysłowych na rzecz budow
nictwa mieszkaniowego i to
warzyszącego. Wnioski te win
ny prowadzić do zdecydowa
nej poprawy sytuacji miesz
kaniowej w naszej dzielnicy.

(R)
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IX Krajowy Zjazd Delegatów Związku Zawodowego Hutników

Wyższa jakość pracy i życia
„Pełna realizacja programu delegatów reprezentujących Obrady zjazdu prowadzili 

VII Zjazdu PZPR — gwaran- 370-tysięczną rzeszę człon- kolejno: Grzegorz Milewski, 
cją dynamicznego rozwoju ków ZZH. pracowników czar- przewodniczący rady zakłado- 
hutnictwa i polepszenia bytu nej i kolorowej metalurgii, wej Kombinatu metalurgicz- 
załóg” — to hasło, nie tylko przemysłu materiałów ognio- nego Huta „Katowice”, Adam 
dominowało nad salą, ale zna- trwałych i budowy maszyn Grecki, przewodniczący rady 
lazło pełne odbicie w treści hutniczych. zakładowej Huty miedzi „Gło-
obrad IX Krajowego Zjazdu Antoni Seta powitał przyby- gów”, Maria Kowalska, akty- 
Delegatów Związku Zawodo- łych na zjazd, członka Biura wistka związkowa Huty „Sta- 
wego Hutników, który odbył Politycznego KC PZPR, prze- Iowa Wola”. Edward Cisowski, 
się 1 października br. w Kato- wodniczącego CRZZ Włady- przewodniczący zakładowej 
wicach. Zjazd otworzył prze- sława Kruczka, wicepremiera rady Kombinatu Huta im. Le- 
wodniczący ZG Antoni Seta, i ministra hutnictwa Franci- nina.

W obradach uczestniczyło 181 szka Kaima i innych zaproszo- Referat programowy wygło- 
nych gości. (Ciąg dalszy na str. 2)

opinie
Kiedy patrzą na swoje dłonie, widzą 

na nich, efekty twardej, codziennej pra
cy przy wznoszeniu budynku, w któ
rym chciałbym kiedyś wygodniej za
mieszkać. Budując swój domek muszą 
z dnia na dzień coraz bardziej przycią
gać pasa, i dosłownie, i w przenośni. 
Zona mówi, że mi to wyjdzie na zdro
wie. Z każdym dniem muszą odmawiać 
sobie coraz więcej rzeczy, muszą okra
wać rodzinny budżet do maksimum. Ale 
sam wybrałem tą drogą wyrzeczeń, któ
ra w przyszłości ma przynieść mi e- 
fekly.

Czy jest inna droga w poprawieniu 
swojego losu? Gdybym w dalszym cią
gu kwękał nad swoim twardym losem 
— kłamałbym. Fakt, że prawie każdą 
wolna chwile przeznaczoną na wypo
czynek poświęcam na pracą, która ma 
przynieść mi konkretne efekty, napawa 
mnie radością, przynosi satysfakcją, że 
moje życie wykorzystują właściwie. Nie 
muszą dodawać, ile korzyści przyniosła 
mi ta codzienna fizyczna zaprawa przy 
mojej pracy zawodowej wykonywanej 
„na siedząco".

Budowanie domu dla wszystkich Po
laków, budowanie silnej, przemysłowej 

Polski, którą w dalszym ciągu zalicza
łoby do czołowych krajów świata, nie 
należy do rzeczy łatwych. Taki cel po
stawiony sobie wymaga olbrzymich 
wyrzeczeń każdego Polaka. Trudności z 
jakimi się dziś borykamy to przecież 
nic innego jak przyciąganie pasa w go
spodarstwie. jakim jest nasza ojczyzna. 
Dziesiątki wielkich budów, na czoło 
których wysuwa się huta Katowice — 
to właśnie dowód i gwarancja, iż idzie
my tą drogą, która zabezpiecza nam

Budowanie 
domu 

przyszłość. Jeśli jednak w rodzinnej sy 
tuacji podejmując takie poważne życio
we przedsięwzięcie, można jakoś wy
tłumaczyć sią z tych zamierzeń, to nie 
jest sprawą łatwą dotrzeć do świado
mości każdego Polaka i przekonać go 
o tym. że tylko ta droga jaką obraliśmy 
jest najsłuszniejsza.

Kiedy rozmawiam z pracownikami 
huty czy przy prywatnych czy oficjal
nych spotkaniach, cieszą sią, że tym 
wszystkim gospodarskim rozmowom to
warzyszy tak głębokie rozumienie po
trzeb kraju.

Gdyby prześledzić jeszcze rat histo

rię klasy robotniczej Huty im. Lenina, 
można byłoby znaleźć odpowiedź na to 
pytanie. Huta to przecież część historii 
Polski Ludowej, jej pracownicy przy
kładem zmian jakie zachodziły w tym 
czasie, jej niepisanym dokumentem 
tych zmian. Większość ludzi, która sta
wiła się do pracy w zaraniu budowy 
kombinatu, z często drewnianymi ku
ferkami, zawierzyła partii, że tu budo
wać będzie to lepsze jutro. Dzieci tych 
ludzi nie mają nawet pojęcia o sytua
cji w jakiej rozpoczynali pracę. Potem 
przyszły lata ciężkiej, mozolnej pracy 
i konkretnych, systematycznych wyni
ków tego wysiłku.

Konfrontacja założeń z wynikami, 
sprawdzona w czasie, stała się szkołą 
nowohuckiej klasy robotniczej. Kiedy 
trzeba było nieść- Polsce pomoc w po
staci społecznej pracy, robotnicy Huty 
im. Lenina zawsze pierwsi stawali na 
wezwanie partii, bo wierzyli, że taka 
jest potrzeba chwili, potrzeba ojczyzny. 
Dziś wyniki tej pracy obficie zaowoco
wały. ale z dnia na dzień zwiększają się 
także wymogi. Potrzeby ludzi lat sie
demdziesiątych są o wiele większe niż 
tych sprzed trzydziestu kilku lat. Ale 
jest to normalny przejaw postępu. Aby 
jednak dać radę, sprostać tym nowym 
potrzebom, kraj musi odpowiednio się 
do tego przygotowywać, zabezpieczać. 
Ten proces rozwojowy kraju musi nie
stety każdy zrozumieć, ażeby mógł wła
ściwie oceniać założenia rozwojowe 
kraju. ZASTĘPCA

„Nasza patetyczna" nowa premiera Teatru Ludowego 
w reżyserii Ryszarda Filipskiego (recenzja na str. 6).

Zdjęcie: WOJCIECH PLEWIŃSKI
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Uroczyście, z udziałem przed
stawiciela KC PZPR tow. 
Kazimierza Królikowskie

go i zast. naczelnika dzielnicy 
Nowa Huta tow. Józefa Krzy
wdy, odbyła się ostatnio inau
guracja szkolenia partyjnego 
w naszym kombinacie. Eto ze
branych w sali teatralnej wy
kładowców szkolenia partyj
nego oraz związanego ze.szko
leniem aktywu — przemówie
nia wygłosili: członek KC, I 
sekretarz KF tow. Józef No
wotny oraz tow. Kazimierz 
Królikowski. Mówili oni o wy
sokiej randze szkolenia i ko
nieczności pogłębiania wiedzy 
przez wszystkich człon
ków Partii. Przedstawiali naj
ważniejsze kierunki politycz
nego, gospodarczego i społecz
nego działania na tle aktual
nej sytuacji w naszym kraju.

Ukazał się już trzeci nu
mer „Magazynu Kultural
nego", jak zawsze na pięk
nym papierze i w starannej 
szacie graficznej.

W śród wielu artykułów, 
wspomnień, recenzji, na 
szczególną uwagę zasługu
ją materiały poświęcone 
Emilowi Zegadłowiczowi w 
związku z 88 rocznicą jego 
urodzin i 35 rocznicą śmier
ci. Artykuł o znakomitym 
pisarzu i. poecie pióra Sta
nisława Stabro podoje wie
le interesujących szczegó
łów z życia i pracy twór
czej Zegadłowicza. Dalej — 
znajdujemy fragmenty lis
tów do pisarza wielu jego

Nowy numer 
Magazynu Kulturalnego 
przyjaciół: Marii Pawli
kowskiej - JaSnorzewskiej,' 
Jerzego Borejszy, Włady
sława Broniewskiego, Ju
liana Tuwima. Te wspom
nieniowe materiały zamy
kają wiersze Zegadłowicza 
i analiza jego poezji, napi
sana przez Lidię Ligęzę.

O twórczości krakow
skiego malarza i scenografa 
Allana Rzepki pisze Stani
sław Primus, opowiadanie 
w 3 numerze „MK" zamieś
cił Jan Stoberski. Walde
mar Bujak omawia genezę 
syjonizmu, a o problemach 
teatru XX wieku pisze 
Maciej Kucia.

W numerze znajdujemy 
dalszy ciąg ankiety na te
mat twórczości w sztuce; 
tym razem wypowiada się 
Andrzej Polio, wykładowcą 
ASP w Krakowie. „Trzy
dzieści lat chwały muzycz
nej oficyny" — to artykuł 
Jerzego Parzyńskiego na 
temat dotychczasowej pra
cy Polskiego Wydawnic
twa Muzycznego.

Zaciekawienie czytelni
ków wzbudzi z pewnością 
artykuł Aldony Sołtysówny 
o nieznanym dziele włos
kiego złotnika Caraglio, 
który za panowania Zyg
munta Starego przybył do 
Krakowa i tu pozostał na 
stałe.

Dla mieszkańców Nowej 
Huty miłą pozycją „Ma
gazynu Kulturalnego" jest 
materiał Andrzeja Kamien
nika poświęcony twórczości 
nowohuckiego plastyka i 
architekta wnętrz Janusza 
Trzebiatowskiego.

W ogóle numer jest bar
dzo bogato ilustrowany, za
wiera wiele wierszy, roz
mów. omówień literackich, 
kronikę teatralną Krako
wa. (dr)

Mgr
RYSZARDOWI

\ SZEWCZYKOWI 
wyrazy współczucia z 
powodu śmierci MATKI 
składa

Kierownictwo, Kolek
tyw oraz Koleżanki 
i Koledzy Pionu DZ

Inauguracja roku szkolenia partyjnego 
w Hucie im. Lenina

W czasie uroczystości inau
gurującej szkolenie partyjne 
w kombinacie, odbyła się de
koracja Odznaką Budownicze
go Nowej Huty tow. tow. Leo
polda Sułkowskiego, Zbignie
wa Ziętka i Stefana Pieńkow
skiego. Oprócz tego wielu za
służonych wykładowców i lek
torów — aktywistów szkolenia 
partyjnego w HiL, wyróżnio
nych zostało pochwałą (z wpi
saniem do akt personalnych) 
oraz nagrodami książkowymi.

Minęła uroczystość. Dzisiaj 
już prawie 8-tysięczna rzesza 
członków i kandydatów Partii 
w kombinacie odbywa normal
ne zajęcia szkoleniowe w roz
maitych zespołach. Życzymy 
wszystkim, aby wyniki tego 
partyjnego kształcenia były 
jak najlepsze, a wykładowcom 
— wiele satysfakcji i zadowo
lenia! (jd)

Plenum ZF ZSMP

■ Podsumowanie akcji „Lato 76"
0 Kierunki szkolenia ideowego

Z udziałem E. Wierzbickiego 
— wiceprzew. ZK ZSMP od
było się w dniu 30 IX 76 r., 
kolejne Plenum ZF ZSMP. 
Plenum określiło nowe kie
runki kształcenia polityczne
go. W miejsce dotychczaso
wych 6 Zakładowych Szkół 
Aktywu powołano ich 11. Re
jonizacja winna przyczynić się 
do zwiększenia frekwencji. 
Plenum podjęło decyzję o cen
tralnym szkoleniu nowowśtę- 
pujących. W toku dyskusji 
wskazywano na konieczność 
wykorzystania środków audio
wizualnych będących w posia
daniu Uniwersytetu Robotni
czego i Klubu Młodych ZSMP 
HiL. O znaczeniu i roli Tur

Seminaryjne doskonalenie
W dniu 29. IX 76 r. w Za

kładzie Walcownie Zimne 
Blach odbyło się seminarium 
dta kadry kierowniczej zakła
dów walcowniczych. Było ono 
kolejnym w ogólnopolskim sy
stemie seminaryjnego dosko
nalenia kwalifikacji kadr hut
niczych. Tematem spotkania: 
optymalizacja organizacji, pla
nowania i zarządzania w wal
cowniach na przykładzie Wal
cowni Blach Karoseryjnvch 
Huty im. Lenina.

Trzydniowe emocje związa
ne z zawodami strzelec
kimi o przechodnie pucha

ry Naczelnego Dyrektora 
Kombinatu i Komendanta 
ZKS są już przeszłością. Te
goroczne — a prowadzone już 
od 1968 roku — zawody zna
lazły swój finał, bowiem głów
ne trofeum— puchar DN przez 
jeden rok przebywać będzie 
w W-25. Tego samego wydzia
łu który poprzedni puchar 
zdobył na własność w rezulta

W-25 znów siega go puchar
cie — krotnego kolejnego 
zwycięstwa. Ponieważ jest kil
ku potencjalnych rywali za
pewne w roku przyszłym am
bicje pójdą w górę, jako że 
strzelców walczących o pierw
sze lokaty nie brakuje. A może 
historia się powtórzy i mgr 
inż. T. Sztaba wraz z K. Żem
łą. S. Pawelcem i W. Żemłą 
znów powtórzą sukces zysku
jąc kilkadziesiąt punktów 
przewagi nad rywalami? 
II-gie miejsce zdobyła repre
zentacja wydziału P-67 w 
składzie: inż. J. Siemieniec, 
K. Jasiówka, S. Jabłoński i W. 
Huk. Kolejne Ulżcie, przypad
łe w udziale drużynie' P-64

nieju Wiedzy Politycznej mó
wiła w dyskusji kol. Lentocha 
z TE. Na właściwe wykorzy
stywanie „Głosu Młodych” i 
przekazywanie informacji 
zwrócił uwagę kol. Gierz. Ple
num ZF ZSMP HiL dokonało 
oceny akcji „Lato 76”. Zgło
szono wiele wniosków m. in. 
dotyczący organizacji sobot
nio-niedzielnego wypoczynku, 
odpowiedniego programu obo
zu dla młodych małżeństw itp. 
Akcja „Lato 76” została oce
niona pozytywnie. za co 
jej organizatorom i członkom 
komend obozowych podzięko
wanie złożył Szef Sztabu akcji 
..Lato 76" — Janusz Popio|ek. 
W czasie obrad VI Plenum. ZF 
ZSMP HiL zostali odznaczeni

Mgr inż. Andrzej Gierz i 
mgr inż. Stanisław Sendorek 
przedstawili referat pt. „Kie
rowanie produkcją Walcowni 
Blach Karoseryjnych przy za
stosowaniu elektronicznej 
techniki obliczeniowej”. Poru
szono w nim zagadnienia pla
nowania długoterminowego, o- 
peratywnego oraz rejestrację 
i sprawozdawczość z przebie
gu produkcji. Podkreślono ko
rzyści płynące z zastosowania 
w tej dziedzinie maszyny cy-

(inż. J. Skorek, K. Kapryan, 
S. Wawak i W. Cmikiewiez). 
Warto dodać iż wydział ten 
zdobył w ubiegłym roku na
grodę główną DN.

W równocześnie toczących 
się zawodach o przechodni pu
char Komendanta ZKS, I 
miejsce i miano najlepszego 
Strzelca pośród kadry kierow
niczej jednostek OC zdobył 
inż. J. Papiż z W-25. Kolejne 
miejsca zajęli: M. Kosowski i 
M. Łączny z ZPH w Bochni.

Zainteresowanych bardziej 
szczegółowymi danymi odsy
łamy do zestawień i protoko
łów które już w przyszłym ty
godniu będą udostennione w 
hallu bud. Z na III-cim pię
trze.

Słowa uznania kierują or
ganizatorzy pod adresem 
wszystkich biorących udział w 
zawodach za utrzymanie na
leżytej dyscypliny i ładu. Wy
razy podziękowania ślą za 
sprężyste prowadzenie zawo
dów i sędziowanie por. A. Gi- 
sterowi, pomoc w prowadzeniu 
poszczególnych konkurencji st. 
wieź utrzymujemy od dawna.

Wręczenie pucharów nastą

długoletni działacze naszej 
hutniczej organizacji:

kol. F. Palewicz — Złotą 
Odznaką im. Janka Krasickie
go, kol. W. Peszko — Srebrną 
Odznaką im. Janka Krasickie
go oraz Za Zasługi dla ZMS, 
kol. K. Nowak — Za Zasługi 
dla ZMS, kol. B. Gubała — 
Odznaka Za Pracę Społeczną 
dla m. Krakowa.

Plenum inaugurujące rok 
szkoleniowy w naszej organi
zacji dało wytyczne i wska
zało metody pracy ideowo- 
wychowawczej. które wszyscy 
członkowie ZSMP obowiązani 
są realizować w swoich ko
łach.

J. SZEWCZYK 
Korespondent

kwalifikacji
frowej. Z kolei zabrał głos 
mgr inż. Wenencjusz Taraska, 
który scharakteryzował pra
cujące komputerowe systemy 
sterujące pracą walcarki czte- 
roklatkowej i piecami kołpa
kowymi. Po referatach odbyła 
się dyskusja, w której szcze
gólne zainteresowanie sprawa
mi komputeryzacji wykazy
wali przedstawiciele Huty Ka
towice.
STANISŁAW KWARTNIK

Korespondent

sierż. W. Kalinowskiemu, 
sierż. sztab. J. Franczykowi i 
plut. A. Boguszowi oraz sze
regowym jednostki wojskowej 
za trud zaklejania bezlitośnie 
dziurawionych tarcz i przygo
towanie stanowisk. W nawią
zaniu do nadchodzącego Dnia 
Wojska Polskiego warto do
dać. że prowadzenie zawodów 
od wielu już lat możliwe jest 
dzięki przychylnemu stanowi
sku dowództwa jednostki woj
skowej 4115 z którą przyjazną 

pi w miesiącu październiku a 
o terminie i miejscu zwycię
skie zespoły zostaną Dowiado- 
mione telefonicznie. Przed po
tencjalnymi kandydatami o 
prawo do pucharu jest kilka 
miesięcy czasu który można 
spożytkować na treningi w ra
mach działalności LOK Huty 
im. Lenina która dysponuje 
wystarczającą ilością broni 
sportowej, amunicji i instruk
torów dla prowadzenia mini- 
zawodów zwiększaiaćvch szan
se zyskania wysokich wyni
ków.

JOZEF ROSKIEWTCZ 
Korespondent

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
sił przewodniczący ZG ZZH 
Antoni Seta.

W ubiegłej pięciolatce kosz
tem stu miliardów złotych 
rozbudowywano i modernizo
wano hutnictwo, proces ten 
trwa nadal, czego najdobit
niejszym wyrazem jest wzno
szenie Huty „Katowice". Pod-

Wyższa jakość pracy i życia
nosząc ten temat w dyskusji 
delegat Huty im. Lenina Leo
pold Kowar podkreślił ogrom
ne znaczenie pomocy ZSRR w 
rozwoju hutnictwa oraz 
wpływ Huty Katowice na 
dalsze unowocześnienie całej 
czarnej metalurgii. Zadaniem 
podstawowym działaczy jest 
więc dalsza społeczno-zawodo
wa aktywizacja załóg, będąca 
rękojmią sukcesywnej popra
wy warunków pracy i życia.

Inni mówcy dowodzili po
wszechnego zrozumienia nie
rozerwalnej więzi jakości pra
cy i życia, podnosili głęboki 
patriotyzm, ideowość i dumę 
zawodową hutników wyraża
jącą się najpiękniej — dodat
kową i coraz lepszą pracą.

Podczas zjazdu dokonano

27 rocznica powstania NRD
Wiele imprez przygotowy

wanych jest w Krakowie z o- 
kazji 27 rocznicy powstania 
bratniego kraju — Niemiec
kiej Republiki Demokratycz
nej. Zaprasza na nie serdecz
nie Ośrodek Kultury i Infor
macji NRD — filia w Krako
wie.

5 października odbył się w 
Teatrze „Groteska” uroczysty 
koncert z udziałem artystów 
NRD.

W dniach od 4 do 8 paź
dziernika przewidziane są pre
lekcje naukowców NRD. Od
będą się one m. in. w KMPiK 
w Krakowie. ZDK HiL, w 
Klubie „Forum”.

SPRZEDAŻ DREWNA 
OPAŁOWEGO

Zawiadamiamy, że począw
szy od dnia 11 października 
drewno opałowe sprzedawa
ne będzie wyłącznie pracow
nikom Kombinatu HiL. Sprze
daż odbywa się nadal na tere
nie składowiska zlokalizowa
nego na tiw. starej zwałce, na 
podstawie “ważnej legitymacji 
służbowej, według dotychcza
sowych warunków.

SĄ WOLNE MIEJSCA NA WCZASACH
Wprawdzie październik, to nie najlepszy okres dla 

wypoczynku w górach, ale na wczasy wybrać się warto. 
Ośrodek Usług Socjalnych HiL oferuje skierowania w 
następujących terminach: Zakopane — 14 dni, od 12 do 
25 bm., Zakopane — 7 dni, w terminach: od 12 do 18 bm., 
od 19 do 25 bm., od 27 października do 2 listopada, Ko- 
ninki — 14 dni od 14 bm. do 30 bm. Kupno skierowań — 
w biurze Ośrodka, bud. „S” centrum administracyjnego, 
parter, (jd)

Kronika
W dniu 25 bm. odbyło się w 

Klubie ZBoWiD HiL uroczyste 
spotkanie z okazji 32 rocznicy 
bitwy pod Arnhem z udziałem 
b. adiutanta I Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej mjr 
rez. Jerzego DYRDY, który po 
ciekawej prelekcji kpt. rez. 
Józefa NIEWfARY podzielił się 
wspomnieniami z tej bohater
skiej ale i tragicznej akcji prze
prowadzonej pod koniec wrze
śnia ir-44 r łącznie z angielską 
dywizją powietrzno-desantową. 

J. ‘ . "i ••
A • ¿ Aj;

. •
Sa a Wj W

wyborów nowych władz zwią
zkowych oraz delegatów na 
VIII Kongres Związków Za
wodowych. Przewodniczącym 
ZG został wybrany ponownie 
Antoni Seta, wiceprzewodni
czącym powtórnie Waldemar 
Dudek, a sekretarzami: Anto
nina Markowska, Stanisław 
Szczupak i Antoni Iwancicn- 

ke. Hutę im. Lenina reprezen
tować będą: Edward Cisowski 
wybrany do Prezydium ZG 
ZZH oraz Natasza Woźnica 
i Danuta Pietrzyk wybrane do 
Plenum ZG.

Na VIII Kongresie Związ
ków Zawodowych hutników 
będzie reprezentowało 55 de
legatów, z których 40 wybrano 
bezpośrednio w1 zakładach 
pracy, a 15 podczas krajowego 
zjazdu. -X.

Wszystkie dezyderaty załóg 
zgłoszone w kampanii sprawo
zdawczo-wyborczej i na IX 
zjeżdzie uzupełniły i wzboga
ciły szczegółowy związkowy 
program działania przyjęty 
podczas obrad.

(elem)

W Klubie MPK w Krakowi« 
czynna już jest wystawa 
„Sport w NRD". a w między
zakładowym Klubie Pocztow
ców — wystawa o organizacji 
czasu wolnego młodzieży NRD.

Uwaga: w Ośrodku Kultury 
i Informacji NRD w Krakowie 
przy ul. Straszewskiego 25'8 
korzystać można z dobrze wy
posażonej czytelni i biblioteki. 
Wypożyczyć tutaj można rów
nież materiały informacyjne i 
książki, (jd)_______________

Zlot turystów kolarzy
1* października (w niedzielę) 

• godzinie 8.30 pomiędzy Bar
bakanem a Bramą Floriańską 
odbędzie się zbiórka uczestni
ków XIX Jesiennego Zlotu Tu
rystów Kolarzy pod hasłem „Ro
werem po Złoty,Liść” do Skały 
Kmity. W zlocie mogą uczest
niczyć wszyscy miłośnicy tu
rystyki rowerowej a młodzież 
do lat 12 pod opieką osób do
rosłych. Zgłoszenia wraz z wpi
sowym (i zł) na miejscu Zlotu 
w Skale Kmity. Przewidziano 
wiele ciekawych konkursów s 
nagrodami i dyplomami.

ZBoWiD
Ppłk mgr Mieczysław LENAR
TOWICZ przedstawiciel dowódz
twa VI Pomorskiej Dywizji Po
wietrzno - Desantowej, doko
nał oceny bitwy z operacyj
nego punktu widzenia. Miłym 
akcentem uroczystości było wrę
czenie odznak spadochroniar
skich i kwiatów 12 spadoćhro- 
niarzom spod Arnhem. Na za
kończenie uroczystości artyści 
scen krakowskich wystąpili z 
pięknym okolicznościowym pro
gramem artystycznym. (JB)
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Z okazji 
DNIA 

NAUCZYCIELA 
prezentujemy na na
szych lamach sylwe
tki ludzi, którzy tru
dzą się nad wielkim 
zadaniem — wycho
wania młodego po
kolenia. Czynią to 
pedagogowie i wy
chowawcy licznych 
szkół dzielnicy,
przedszkolanki, nau
czyciele zawodu a 
także i ci, którzy 
podejmują się roli 
nauczyieli w zakła
dzie pracy. Mistrzo
wie i brygadziści 
kierujący pierwszy
mi krokami mło
dych pracowników, 
wprowadzający ich 
w tajniki zawodu i 
życia w kolektywie 
pracowniczym. Im 
wszystkim z okazji 
Święta Nauczyciela 
składamy życzenia 
sukcesów i osiągnięć 
w pracy.

Nauczydele 
w roboczych 

kombinezonach
Nauczyciele zawodu — jest 

ich w Kombinacie blisko 300- 
tu. W oficjalnej nomenklaturze 
nazywają się różnie: instruktor, 
inspektor praktycznej nauki 
zawodu. Rola ich jest trudna 
— muszą nauczyć nowicjusza 
wszystkiego i wpoić w niego 
dumę z przynależności do 
wielkiej hutniczej rodziny, u- 
miłowanie zawodu, porządku, 
dyscypliny.

W Warsztacie Szkoleniowym 
Ośrodka Kształcenia Usta
wicznego HiL „pobiera nau
ki” 468 uczniów pierwszych 
klas ZSZ. natomiast 300 uczy 
się w wydziałach pod opieką 
263- instruktorów.

UCZNIOWIE to młodociani 
pracownicy HiL zdobywający 
wiedza teoretyczna w zakresie 
niezbędnym do tytułu wy
kwalifikowanego robotnika — 
elektryka, mechanika, elektro
montera. tokarza, walcownika, 
mechanika samochodowego.

INSTRUKTORZY — to nor
malni pracownicy HiL, wyróż
niający się wysokimi kwalifi
kacjami i morale, typowani 
przez kolektywy, sprawujący 
pieczę nad uczniami. Nauczy
ciel zawodu w Warsztacie 
szkoleniowym to nie tylko zna
komity fachowiec ale również 
pedagog i dydaktyk.

Moi rozmówcy: Józef Sudoł 
i Zbigniew Kolos to technicy 
mechanicy z wieloletnim sta
żem ale również mają ukoń
czone Studium Nauczycielskie 
i średnic szkoły pedagogiczne, 
inż. Władysław Misiura — kie-

równik warsztatu ma olbrzy
mie doświadczenie w pracy z 
młodzieżą. Śmiało można rzec,, 
że każdy młody człowiek w 
hucie, a wielu na kierowni
czych stanowiskach 
swoje pierwsze kroki 
troskliwą opieką. Tu 
sztacie nauczyli się 
pilnik, obrobić surowy kawał 
metalu, z odkuwki wykonać 
kleszcze czy inne narzędzie, 
wymienić złamany trzonek 
młotka. Tu nauczyli się obsłu
giwać obrabiarki, tokarkę, szli
fierkę, tu zgłębili tajniki ele
ktrotechniki.

Każdy absolwent ZSZ HiL 
jest formalnie kaperowany 

stawiali 
pod ich 
w war- 
trzymać

NAUCZYCIELE
przez wydziały. Ma on bowiem 
tę zaletę, że na wylot poznał 
hutę, został wdrożony do dys
cypliny wielkiego zakładu, po
znał specyfikę zawodów hut
niczych. a co nie jest bez zna
czenia najczęściej wywodzi się 
z hutniczej rodziny. Ale mo
wa ma być o nauczycielach 
— przysłowiowe ..abyś cudze 
dzieci uczył” zupełnie się do 
nich nie odnosi. Zarówno Su
doł jak i Kolos, mówiąc o 
swojej pracy z młodzieżą for
malnie się „zapalają”. Padają 
przykłady jak to z zupełnie 
krnąbrnego młokosa potrafią 
zrobić dobrego fachowca, z 
satysfakcją podkreślają, że 
rzadkie są przypadki, aby ktoś 
kto rozpoczął naukę rezygno
wał w ciągu roku.

Należy dodać do tego, że 
przy pomocy uczniów Warsz
taty wykonują usługi (te naj
bardziej nietypowe) dla wy
działów. i że warsztat zarabia 
3 miliony złotych na śrubkach, 
drobnych narzędziach.

Aby nie było zgrzytów mię
dzy wychowankami i wycho
wawcami. trzech inspektorów 
praktycznej nauki zawodu 
kontroluje na bieżąco przebieg 
szkolenia w wydziałach. Trze

ba 1 tu odnotować sukces, bo
wiem do absolutnej rzadkości 
należą przypadki zaniedbań.

Trzeba sobie uświadomić, że 
właśnie ci wszyscy instrukto
rzy, rozrzuceni po wydziałach, 
uczący co rok kilkuset mło
dych adeptów hutników to 
również wychowawcy, od ich 
troski i wysiłku zależy adap
tacja tej młodzieży, jej inte
gracja w hutniczym środowis
ku.

Każdy rok 
krokiem naprzód

XVI Liceum Ogólnokształ- 
czące jest najmłodszym „ogól

niakiem” naszej dzielnicy. Do
piero drugi rocznik maturzy
stów opuścił jego mury. Gro
no nauczycielskie i wycho
wankowie mają już jednak do 
odnotowania pierwsze sukce
sy. Ich wyrazem wysoki pro
cent pomyślnych startów w 

bataliach o indeksy wyższych 
uczelni, punktowane miejsca 
w turniejach intelektu organi
zowanych dla młodzieży szkol
nej. zaangażowanie w sprawy 
społeczne.

O sprawach szkoły rozma
wiamy z jej dyrektorem mgr 
Janen» Lisem.

— Wspominamy na wstępie 
o najbardziej złudnym kryte
rium oceny pracy szkoły ja
kim jest procent uzyskanych 
przez jej absolwentów indek
sów. Wprawdzie nie musimy 
się wstydzić, gdyż około 77 
proc, ubiegających się o nie 
wygrywa ten wyścig a w tym 
roku wszyscy maturzyści 
z klasy matematycznej zdają
cy egzamin wstępny, a było 
ich 31. dostali się na studia. 
Uważam, że jako wychowawcy 
i nauczyciele zdajemy egza
min przez całe życie i stale 
odpowiadamy za to jak przy
gotowaliśmy naszych podopie
cznych do pracy i życia w 
społeczeństwie. Naszym ce
lem jest zatem wszechstronne 
przygotowanie młodzieży i 
umożliwienie jej pełneeo roz
woju. Stąd staramy się za
pewnić wysoki poziom nau
czania we wszystkich kierun
kach. Mamy klasy o profilu 
humanistycznym i ścisłym, 
prowadzimy naukę języka 
niemieckiego z poszerzonym 
programen. nauczania. w tym 
roku zorganizowaliśmy rów
nież klasę o profilu biologicz
no-chemicznym.

— Czy szkoła ma odpowied
nie do tych celów wyposaże
nie?

— Gdy rozpoczynaliśmy 
pracę mieliśmy do dyspozycji 
bazę pozostawioną przez szko
łę podstawową. Dzięki pomocy 
władz szkolnych, naszego za
kładu opiekuńczego, którym 
jest „Transbud”. a w szcze
gólności rodziców, zgromadzi
liśmy odpowiednie wyposaże
nie pracowni przedmiotowych 
i 
nie warunki pracy dydaktycz
nej. Zapał nauczycieli jest 
także czynnikiem umożliwia
jącym sukcesy. Już trzeci rok 
prowadzimy nauczanie języ
ka rosyjskiego metodą repro- 
duktywno-kreatywną autor
stwa doc. dr J. Hcnzla i dr

stworzyliśmy odpowied-

E. Szędzielorza z WSP, utrzy
mującymi stały kontakt z na
szymi rusycystkami. Dowodem 
uznania za te inicjatywy i 
zainteresowania eksperymen
tem innych ośrodków dydak
tycznych była wizyta rusycy
stów z innych szkół w kraju.

Mgr J. Sabała brała udział w 
III Międzynarodowym Kon
gresie Wykładowców Języka i 
Literatury Rosyjskiej jako 
członkini polskiej delegacji.

W tym roku na zasadach 
eksperymentu wprowadziliśmy 
nauczanie języka angielskiego 
w oparciu o nowy program i 
nowy podręcznik. Słowem sta
ramy się stworzyć młodzieży 
najlepsze warunki zdobywania 
wiedzy, byle zechciala z tych 
możliwości skorzystać.

— A jak jest z tymi chęcia
mi? •

— Narzekanie na młodzież 
staje się z czasem nawykiem 
pedagoga. Muszę się jednak 
pochwalić sukcesami swoich 
wychowanków. Najbardziej 
sobie cenię ich samodzielność, 
która najpełniej prezentuje się 
przez uczestnictwo w turnie
jach olimpiad przedrnioto- 
towych. W ciągu dwu lat od
notowaliśmy udział blisko 
60-ciu naszych uczniów w tur
niejach olimpijskich szczebla 
wojewódzkiego. W elimina
cjach centralnych olimpiady 
geograficznej brał dwukrotnie 
udział obecny nasz absolwent 
Marek Marszowski, a Kazi
mierz Bartcl i Janusz Kurc 
zdobyli pierwszą lokatę, w 
konkursie Wiedzy o Kraju 
Rad. Cenimy te laury i będą 
one trwale zapisane w trady
cji naszej szkoły.

— Z okazji nauczycielskiego 
święta proszę zatem przyjąć 
życzenia dalszych sukcesów 
<K.‘ całego grona pedagogicz
nego.

...po prostu 
najlepsza pani

Gdy w Wydziale Oświaty 
zapytałam o pedagoga godne
go naśladowania, inspektor 
Rybczyk bez wahania wymie
nił Teresę Skonieczną ze Szko
ły Podstawowej nr 86 im. Po
wstańców Śląskich w os. Dąb
rowszczaków. Oczywiście w 
Nowej Hucie mamy wiciu 
wspaniałych nauczycieli, pani 
Teresa wchodzi właśnie w 
skład tego zasłużonego grona.

U progu szkoły dziatwa star
szych klas, która rozpoczynała 
naukę u Teresy Skoniecznej, 
określiła swą pierwszą wycho

wawczynię mianem najlepszej 
pani. I właściwie w tym okre
śleniu kryje się wszystko — 
i wdzięczność za pomoc w sta
wianiu pierwszych, nieporad
nych kroków w szkole i życiu, 
i głęboki szacunek połączony 
z miłością.

Pani Teresa aktualnie jest 
wychowawczynią klasy II oraz 
uczy matematyki w klasie IV. 
W ogóle pracuje osiemnaście 
lat, cały czas w klasach naj
młodszych. Posiada w tym 
względzie wysokie kwalifika
cje zawodowe i predyspozycje 
osobiste. Chcę nieco uchylić 
rąbka tajemnicy zawodowej i 
skorzystać z jej doświadczenia. 
Pytam więc o różnice w nau
czaniu początkowym i w kla
sach starszych. Przede wszyst
kim — mówi Skonieczną — dla 
malucha nauczyciel jest wszy
stkim. Musi o tym pamiętać 
na każdym kroku, musi umieć 
wykorzystać ten wielki auto
rytet. W wielu przypadkach 
autorytet ten przeważa rodzi
cielski. Dziecko czując serdecz
ność przywiązuje się. zwierza 
z trosk i radości... Dziecko roś
nie w oczach nauczyciela. Cze
ka na pochwały i aprobatę, 
stara się zyskać jego uznanie. 
Pierwsze sukcesy czy też nie-

by zro-

powodzenia mają niejedno
krotnie wpływ na dorosłe ży
cie człowieka.

Wychowanie przedszkolne i 
nauczanie początkowe, o czym 
nie wszyscy są przekonani, 
mają ogromne znaczenie w 
rozwoju dziecka. Ja od siebie 
dodam, czego pani Teresa nie 
powiedziała, że nauczanie w 
klasach I—IV powinno się po
wierzać nauczycielom najlep
szym.

Szczególnie w nowym syste
mie nauczania — uzupełnia T. 
Skonieczną — każda jednost
ka lekcyjna musi być bardzo 
przemyślana. Lekcja musi być 
poprowadzona tak. by osiąg
nąć cel. by dzieci wszystko 
zrozumiały. Okazuje się bo
wiem, żc w zakresie matema
tyki w klasach najmłodszych 
niewielu rodziców jest w sta
nie pomóc dziecku; właściwie 
wytłumaczyć zadanie 
zumiało.

Pani Teresa mało 
sobie, jest osobą jak 
tościowych ludzi 
skromną i bezpośrednią. Dla
tego też przysłuchująca się na
szej rozmowie dyrektor szkoły 
mgr Zdzisława Domagalska- 
Olszewska uzupełnia charak
terystykę „najlepszej pani”. 
Teresa jest nauczycielką nie
zwykle solidną, pracowitą, 
wzorowo prowadzi lekcje. Z 
jej rąk wychodzi dziecko do 
starszych klas — dobrze przy
gotowane, z ambicjami, z du
żą dozą samodzielnego myśle
nia... Jako, że my sobie też sta
wiamy oceny, zdradzę więc, że 
Skonieczną za pracę pedago
giczną uzyskała ocenę wyróż
niającą.

Portret byłby niepełny gdy
bym przynajmniej nie wspo
mniała o pracy społecznej pa
ni Teresy. A więc wymienię 
pokrótce: prowadzi zespół sa
mokształceniowy nauczycieli 
klas młodszych w tej szkole, 
jest mężem zaufania w Zarzą
dzie Ogniska ZNP. przewodni
czącą Komisji Wychowawców 
kl. I—IV. kieruje pracą kółka 
recytatorskiego klas młodszych 
itd. Funkcji wiele, obowiąz
ków też dużo. Znajduje jed
nak na to wszystko czas i wie
le, wiele cierpliwości...

mówi o
: na war-
przystało,

Teksty: Anna Gorazd 
Henryka Rosiek 
Ludwik Mikrul 

Zdjęcia: 
Stanisław Gawliński 

Oktawian liutnicki
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AJ ie ma dla dziennikarza większej satysfakcji jak 
podjęcie i załatwienie jakiejś konkretnej sprawy. Od 
początku do końca'. Ale też jednocześnie nic gorszego 

jak uczucie bezsilności w przypadku, gdy poruszyło się 
ważną i słuszną sprawę, a żadnego odezwu — nie ma. 

Pisałem w tej rubryce, bardzo ostro zresztą i nie jeden 
raz. o karygodnej organizacji remontu Biura Oddziału 
PTTK HiL, o przeciągających się robotach, za które nikt 
nie odpowiada, o położeniu mozaiki nie tam gdzie miała 
być położona, o szkaradnych i niebezpiecznych schodach. 
Biłem na alarm, starałem się trafić do ambicji ludziom 
odpowiedzialnym za ten stan rzeczy.

Bez skutku! Nie mam żadnej dziennikarskiej satysfak
cji. Nie udało się popchnąć sprawy na właściwy tor. Spo
tkał mnie ostatnio inżynier Jan Daniluk i mówi: 

Grochem o ścianę...
Dobrze żeś napisał. Przyłożyłeś jak trzeba. Ale nikt się 

tym nie przejął. Żadnego skutku nie widać. A mnie, 
jako wykonawcy niektórych robót, już dawno sprzykrzyła 
się ta papranina. Nie można zakończyć prac, wymalować 
lokalu gdyż ciągle jeszcze nie ukończone są roboty elek
tryczne...

Zdenerwowało mnie to dodatkowo. Nikt nie raczył za
reagować na krytykę prasową, nie nadesłał do redakcji 
nawet słowa wyjaśnienia na ten temat. Słowem, zlekcewa
żył głos społecznej krytyki. Tymczasem — na pewno — 
chowaniem głowy w piasek i lekceważeniem krytyki, nic 
się nie załatwi. Ba. jestem nawei zdania, że nie uratuje 
się w ten sposób głowy, którą musi ktoś w końcu potrzą
snąć i zmyć.

Proszę zatem uprzejmie dyrektora naczelnego huty, po
przez swoje służby kontrolne, o nadanie administracyj
nego biegu sprawie skandalicznego remontu wspomnia
nych lokali, wskazanie winnych i stosowna dla nich na
grodę Jeżeli już nie za nieudolność, to za lekceważenie 
krytyki prasowej i milczenie, które złotem nie było i nie 
jest... (jd)

W produkcji, ale jednocześ
nie i w zużyciu gazu, jest 
kombinat prawdziwym poten
tatem. Trzeba mieć nielada 
wyobraźnię, aby uzmysłowić 
sobie, że w ciągu jednej 
tylko godziny pracy kombina
tu wytwarza się tutaj milion 
metrów sześć, gazu wielkopie
cowego, 130 tys. metrów sześć, 
gazu koksowego, pobierając i 
zużywając jednocześnie z sieci 
(to już nie nasza produkcja) 
ok. 100 tys. metrów sześć, ga
zu ziemnego.

Przy takich ogromnych iloś
ciach gazu możliwość jego 
oszczędności lub „przepału” 
sięga bez żadnej przesady 
wielomilionowych kwot. Od

Co miesiąc 
akcja honorowego krwiodastwa
W odpowiedzi na apel za

mieszczony w ..Dzienniku Pol
skim” ..Wciąż brakuje krwi”. 
Klub Honorowych Dawców 
Krwi przy Kombinacie Huty 
im. Lenina, na swym posie
dzeniu postanowił zorganizo
wać akcję honorowego krwio
dawstwa w dniu 13’paździer
nika br. w godzinach od 8 do

Dla chorego kolegi
W ubiegłym tygodniu pra

cownicy Stalowni Konwerto
rowej z brygady II i III udo
wodnili. że w każdej chwili 
gotowi są spieszyć z pomocą 
potrzebującym. Na apel dyre
kcji szpitala im. Biernackie
go w Krakowie, większość 
pracowników z tych brygad 
oddala honorowo przeszło 8 li
trów krwi na rzecz pracowni
ka brygady II-giej, który u- 
legł ciężkiemu wypadkowi

Jak wykonujemy ?
TABELA WYKONANIA

ZADAŃ PRODUKCYJNYCH
Bil. DO 5. X. 197« R.

Zakład Mat. Ogniotrwałych 
wyroby szamotowe 97
wyroby zasadowe 94

Zakład Koksoehemieany
koks ogółem 96
koks wielkopiecowy 97

Zakład Wielkopiecowy
aglomerat ze spiekalni 1 97
aglomerat ze spiekalni 2 102
surówka 108

Zakład Stalowniczy
stal ogółem 106
stal martenowska 110
stal konwertorowa 102
stal elektryczna 91
wlewnic i osprzęt 100

Zakład Walcowni Zimnych
blacha czarna 108
ocynkowana 65
ocynkowana ogniowo 156
elektrolitycznie 117
karoseryjna 109

Zakład Przet. Hutn. Bochnia 
blacha trafo 146
profile gięte 104

Walcownie Wstępne
kęsiska M
kęsy 84

W-’——' "’sbing
ale’-. 106

Walcownia Gorąca Blach
blacha 98

Walcownia Gorąco Taśna/ 
taśma 90

13. w stałym"pomieszczeniu w 
Walcowni Zimnej Blach.

Termin ten został już po
dany do wiadomości załogi 
Huty im. Lenina. Równocze
śnie informujemy, że Klub 
podjął decyzję organizowania 
akcji honorowego krwiodaw
stwa systematycznie co mie
siąc — w każdą drugą środę 
miesiąca.

przy pracy i jest leczony wła
śnie w tym szpitalu.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że prawie wszyscy od
dający krew, posiadali już le
gitymacje honorowego dawcy 
krwi z notatką o ofiarowaniu 
po kilkaset miligramów cen
nego i niezastąpionego leku 
jakim jest krew.

Wyróżnić należy honoro
wych krwiodawców, którzy 
oddali już po 2000 miligra
mów krwi. Należą do nich: 
Kazimierz Kwiecień. Janusz 
Przytuła i Czesław Galej.

STANISŁAW PAWULA 
korespondent

Walcownia Drobna i Drutu 
profile drobne 104
walcówka 88

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 71

DOBRE WYNIKI PRODUK
CYJNE uzyskuje załoga Wiel
kich Pieców. Wykonała plan 
dając dodatkowo 5,3 tys. ton 
surówki. Bardzo dobrze spisują 
się też stalownicy. Dodatkowa 
produkcja stali wyniosła po
nad 5 tys. ton. Największy w 
tym jest udział załogi Stalow
ni Martenowskiej, która dała 
dodatkowo 4,2 tys. ton stali. Do
bry rezultat uzyskała załoga 
Walcowni Slabing: przekroczyła 
plan o 2,7 tys. ton slabów. W 
czołówce plasuje się też załoga 
Walcowni Blach Trafo w Boch
ni. Wykonała ona plan z nad
wyżką 96 ton.

NIE WYKONALI ZADAŃ 
walcownicy ze Zgniatacza. Nie
dobór kęsisk wynosi 6,0 tys. ton. 
Zła passa trwa również u sąsia
dów, w Walcowni Kęsów. Plan 
nie został wykonany, a niedobór 
wynosi 4,4 tys. ton. Pozostała 
również w tyle załoga Walcow
ni Gorącej Blach (1,7 tys. ton 
niedoboru). Nie wykonała pla
nu zalega Wydz. Rur Zgrzewa
nych — niedobór wynosi 52 km 
rur. (jd)

Oszczędzając energię elektryczną 
nie zapominajmy o gazie!

Program podjętych w hucie oszczędności energetycznych 
obejmuje — rzecz jasna — nie tylko prąd elektryczny. 
Jest to bowiem zaledwie jedno z wielu energetycz

nych mediów zużywanych w ogromnych ilościach w naszym 
kombinacie. Tydzień temu pisaliśmy o konieczności oszczęd
nego gospodarowania energią elektryczną. Dziś zajmiemy się 
gazem.

wołując się znów do wyobraź
ni powiem, że obniżenie strat 
gazu wielkopiecowego tylko 
o 0,02 proc, może dać nam ro
cznie 16 min metrów sześć, 
dodatkowego gazu! To jeden 
przykład, a można przytoczyć 
ich wiele.

Na czym i jak możemy osz
czędzać gaz? Głowili się nad 
tym ostatnio pracownicy Wy
działu W-26 analizując sytua
cję i formułując swój program 
oszczędnościowy. Nie będę 
wdawał się w szczegóły. Kilka 
tylko spraw podkreślę. Otóż 
najważniejsza jest dobra 
współpraca z wydziałami, o- 
peratywne i mądre kierowanie 
strugi gazu tam gdzie najpo

(Dokończenie ze str. 1) ności zostały jeszcze przezwy- 
czać pracę Walcowni z uwagi ciężone.
na zmniejszoną dostawę ener- Jeżeli chodzi o zadania na 
gii elektrycznej z sieci pań- najbliższą przyszłość, na pier- 
stwowej. wszym miejscu postawić trze-

Było więc bardzo trudno, a ba maksymalne zwiększenie 
w tej sytuacji wykonanie za- produkcji półwyrobów. Brak 
dań produkcyjnych w 100 ich wystąpił nie tylko w na- 
proc. uznać należy za sukces! szym kombinacie, ale w całym 
Podziękowanie należy się |x>lskim hutnictwie. Od nas. 
zwłaszcza tym wszystkim wy- od załogi kombinatu, zależy 
działom, które przyczyniły się przede wszystkim złagodzenie 
swą dobrą pracą do wyko- obecnych trudności. Drugi kie- 
n a n i a planu wartości wy- runek niezbędnego działania, 
robów i usług IliL. Należą do to zapewnienie należytej a- 
nich: Zakład Koksochemiczny, sortymentów ości naszej 
Walcownia Zimna Blach, Wal- produkcji, realizowanie za-

WRZEŚNIA WYKONANYPLAN
równia Gorąca Blach, Zakład 
Przetwórstwa Hutniczego w 
Bochni. Specjalne słowa uzna
nia kierujemy do załogi Wal
cowni Blach Transformatoro
wych, która wystartowała bar
dzo dobrze. Dała ona, co 
szczególnie ważne, większą niż 
poprzednio i dobrą jakoś
ciowo produkcję.

Plan za okres 9 miesięcy br. 
wykonany został w 100,4 proc. 
Dodatkowo wygospodarowana 
wartość produkcji wyniosła w 
tym czasie 114,8 min zł. Nie 
dysponuję jeszcze wynikami 
za trzeci kwartał br. są one do
piero obliczane.

Jakie wystąpiły we wrześ
niu minusy i braki? Słabo 
r raco wała załoga Walcowni 
Slabing oraz Walcowni Zgnia
tacz. powtarzały się postoje u- 
rządzeń, a to pociągało za so
bą straty. Sporo było też po
wodów obiektywnych przesz
kadzających w pracy. Obecnie 
rysuje się poprawa sytuacji w 
Walcowni Slabing co rokuje 
wykonanie zadań w paździer
niku. Gorzej jest w Zgniata
czu gdzie nie wszystkie trud-

W 32 rocznicę powstania

2 października 1976 roku. 
Wolna sobota, ruch na 
ulicach niewielki. Punk

tualnie o godzinie 14.00 mel
duję się u komendanta Mili
cji Obywatelskiej w Nowej 
Hucie majora mgr Stefana 
Jurczaka. W ten sposób rozpo
czyna się moja 12 godzinna 
„służba”.

W pokoju oficera dyżurne
go zastaję starszego sierżanta 
Edwarda Strzelca. Siedzi przy 
dużym pulpicie, na którym raz 
po raz rozbłyskują kolorowe 
światełka. Na przeciwległej 
ścianie duży plan dzielnicy z 
zaznaczonymi rejonami patro
lowania poszczególnych radio
wozów.

Na razie spokój, nic się nie 
dzieje. Godzina 15.00. Zaczyna 
się ruch „w interesie" — żar
tuje oficer dyżurny. Dzwonią z 
pogotowia, że mają jakiegoś 
pijanego.

— XY zgłoś się.
— Zgłaszam się.
— Jedż do stacji pogotowia, 

mają tam jakiegoś pijaka, 
trzeba go będzie przetranspor
tować do izby Wytrzeźwień.

— Dziękuje. zrozumiałem, 
już jadę. 

mówień przede wszystkim pod 
tym właśnie kątem. Dużo u- 
wagi poświęcić też trzeba pro
dukcji eksportowej.

Do końca roku pozostało już 
niewiele tygodni. Zbliża się bi
lans wyników naszej pracy. 
Nadwyżka dotychczas uzyska
na w wartości produkcji, wy
nosząca ok. 115 min złotych, 
nie jest duża. Z pewnością nie 
jest to i nie będzie — ostatnie 
słowo załogi. Stać nas na wię
cej. Poprzez mobilizację, lep
sze wykorzystanie urządzeń, 
poprawę organizacji pracy — 
możemy jeszcze poprawić bi
lans dotychczasowej pracy, 
zwielokrotnić efekty. Najwięk
szy wysiłek w ostatnim, czwar
tym kwartale roku musi być 
skierowany na główny ciąg 
produkcyjny określany przez 
surówkę — stal — półwyroby.

Dobra jakościowo praca jest 
tym bardziej konieczna gdyż 
dotychczasowe wyniki e- 
konomiczne huty nie są 
dobre. Nie osiągnęliśmy więk
szości obowiązujących nasz 
kombinat wskaźników.- Ale o 
tym napiszę szerzej w następ
nym numerze „Głosu ’, (jd)

W pięć minut później za
czyna stukać zamontowany w 
pokoiku obok teleks. Pilny 
telegram z Dąbrowy Górni
czej. Tamtejsza komenda pro
si o sprawdzenie czy na osie
dlu Zielonym mieszka obywa
tel Ypsylon, a jeśli nie proszą 
o ustalenie adresu. I znów 
dyspozycja dla następnego ra
diowozu, aby udali się funk
cjonariusze pod wskazany 
adres i dowiedzieli się od ro
dziny gdzie mieszka poszuki
wana osoba.

Przez dziesięć minut spokój, 
palimy papierosy, rozmawia
my. Tym razem odzywa się 
telefon alarmowy nowohuc
kiej MO — 411-11. Dzwoni 
matka z Pleszowa z nrośbą o 
szybką interwencję, ’yn z 
kolegami, oczywiście pod 
wpływem alkoholu rozbijają 
szyby w mieszkaniu, awan
turują się. chcą wyrzucić ro
dzinę z domu. Następny pa
trol MO wyrusza do akcji.

Zaledwie sierltant Strzelec 
zdążył wydać odpowiednie 
dyspozycje, ponownie roz
dzwonił się telefon alarmowy. 
Tym razem znowu pijani o- 
sobnicy „rozrabiają" na klat

trzebniejsza. * jednocześnie 
ograniczanie jego zużycia tam 
gdzie nie jest to konieczne. 
Rodzajem „buforu” w naszej 
hucie jest Wydział W-80. E- 
lastycznie kieruje się tam 
wszystkie ujawnione nadwyż
ki gazu. Szybko i bez ograni
czeń!

W wydziałach natomiast 
hutniczych zadaniem nr 1 
załogi W-26 jest bieżąca kon
trola jak gospodarzy się 
tutaj gazem. Czy spalanie jego 
jest prawidłowe? Czy nie 
ma strat? Czy nie przekracza 
się normatywów? Natychmia
stowa reakcja i pomoc dają i 
przynosić będą nadal znaczne 
efekty.

Oszczędność gazu musi iść 
w parze z oszczędnością ener
gii elektrycznej. Tak też się 
dzieje. Bacznie obserwuje się 
więc w W-26 pracę swoich 
największych i najbardziej e- 
ncrgochlonnych urządzeń, ta
kich jak: sprężarki tlenowe,
sprężarki powietrza, dmucha
wy gazu. Kontroluje się ich 
pracę, eliminuje jałowy bieg, 
wyłącza nawet całkiem gdy 
to możliwe. Dużym osiągnię
ciem było też zastąpienie pro
stowników rtęciowych przy e- 
lektrostatycznym oczyszczaniu 
gazu — innym, oszczędniej
szym urządzeniem. Wyłącza 
się poza tym zbędne oświet
lenie w halach, po gospodar- 
sku włodarzy energią w każ
dej jej postaci.

Efekty? W programie na rok 
bież, założono zaoszczędzenie 
3 min kWh energii elektrycz
nej, 21 min m sześć, gorącego 
dmuchu powietrza i pary wod
nej. 2,5 min m sześć, wody.

Mówiąc o efektach parę 
słów poświęcić należy koniecz
nie ludziom, twórcom 
sukcesów, mistrzom oszczęd
ności energetycznych. Bardzo 

Lokacyjne bony oszczędnościowe
Z dniem 1 października br. wprowadzona została jeszcze jedna 

— nowa i atrakcyjna forma oszczędzania. Weszły w tym 
dniu do obiegu lokacyjne bony oszczędnościowe. Są one emi

towane w wartościach po: 25.000 zł, 10.000 zł i 1000 zł. Lokacyjne 
bony oszczędnościowe można nabywać w PKO i jej ekspozytu
rach, w upoważnionych ajencjach PKO w zakładach pracy oraz 
w urzędach pocztowych.

Każdy bon sprzedawany jest wedle wartości nominalnej wraz 
z kompletem 6 kuponów odsetkowych, z czego 3 kuponów prze
znaczonych jest do wypłaty odsetek za 5 okresów rocznych, 
natomiast szósty kupon przeznaczony jest do wypłaty premii 
w wysokości odsetek za jeden rok w przypadku nie skorzystania 
przez właściciela bonu z możliwości realizacji odsetek po apły- 
wie poszczególnych okresów rocznych.

Oprocentowanie lokacyjnych bonów oszczędnościowych jeat 
wysokie, wynosi 6 proc, w stosunku rocznym. Przy przedstawie
niu bonu do wykupu przed terminem, tj. przed upływem a lat 
od dnia sprzedaży, odsetki oblicza się według następujących za
sad: 3 proc, w stosunku rocznym o ile wykup następuje w pier
wszym roku, 4 proc, o ile wykup następuje w drugim roku, 4,5 
proc, o ile wykup następuje w trzecim i czwartym roku, 5 proc, 
o ile wykup następuje w piątym roku.

Bony wystawiane i sprzedawane są jako dokumenty na oka
ziciela. Na specjalne życzenie klientów mogą być przez PKO za
mienione na dokumenty imienne, umiejscowione (wiąże się to 
jednak z niewielką opłatą).

Zachęcamy do korzy stania z tej nowej, wygodnej i korzystnej 
formy oszczędzania! (jd)

ce schodowej w bloku w o- 
siedlu Stalowym. Jakaś zde
nerwowana mieszkanka prosi 
o zaprowadzenie porządku. 
Następne pięć minut i portier 
jednego z nowohuckich zakła
dów pracy prosi o interwen
cję. Trzech pijanych osobni
ków usiłuje wedrzeć się na 

NA STRAŻY
teren zakładu. Przyszli do 
pracy (sic!) i są oburzeni, że 
nie chce ich wpuścić. Na 
szczęście w pobliżu przebywa 
patrol MO i „sumienni” pra
cownicy miast przy warszta
cie lądują w izbie wytrzeź
wień. Następny telefon i zno
wu dzwoni portier z innego 
zakładu, że kilku osobników 
szturmuje bramę, oczywiście 
„w pijanym widzie”. — Ki 
diabeł — myślę — czyżby ta
ki sentyment czuli do swoich 
przedsiębiorstw, że nawet pod 
wpływem alkoholu chcą pra- 

dobro wyniki uzyskują m. Ib. 
kierownicy zmian Jan Gajiler. 
Henryk Matjas, Stanisław 
Skowron. Mistrzowie — Sta
nisław Najduk ze stacji sprę
żarek i Jan Czarnota ze sta
cji sprężania tlenu. Wyróżnia
ją się — elektryk wydziału 
Franciszek Pyrlik, mistrz Ka
zimierz Mucha. Oni sa. zawsze 
na pierwszej linii — pełni ini
cjatywy, zdyscyplinowani i su
mienni. Ludzie dobrej roboty.

Obraz wydz. W-26 nie byłby 
pełny gdybym nie wspomniał 
i o śmiałej decyzji praynosaą- 
eej dodatkowo milionowe e- 
fekty. Otóż w IV kwartale 
bież, roku zaplanowany był 
postój remontowy II bloku 
tlenowego. Jednakże debry 
stan tego urządzenia I inne 
techniczne racje pozwoliły 
przesunięcie remontu na I-sry 
kwartał 1977.

Gratulacja należa się także 
zespołowi wydziału w skła
dzie: Władysław Rejman, A- 
leksander Kiszka. Stanisław 
Dobrowolski. Zajął on III 
miejsce yr Ogólnopolskim 
Konkursie Paliwowo-Energe
tycznym. Ta wysoka oceną 
przypadła mu za opracowanie 
nowej technologii ogrzewania 
regulatorów bloków tlenowych 
bez konieczności postoju.

JERZY DANEK

USTAWICZNY DYŻUR
Przy telefonie dyłurwje rato

wnik. Jest te dyiur ciągły— o 
taż w sąsiedniej sali pełne wy
posażenie w sprzęt ratowniezy.

Znajdujemy się w Stacji Ra
townictwa Galowego W-2«. Nie
istotnie od tej centralnej pla
cówki, w każdym i wydziałów 
huty są specjalnie pnenkoleni 
ratownicy. W razie potrzeby 
niosą pomoc. Na szczęście nie 
byle a nas w hucie jakiegoś to
talnego zagrożenia gazowego, 
gdyby jednak zaistniała potrze
ba. jednostki wydziałowe i sa- 
kładowe może natychmiast 
wspomóc Stacja Ratownictwa 
Gazowego. O kożdej porze dnie 
1 nocy ratownicy aą w goto
wości. (R) 

cować? Oczywiście i dla nich 
„chęć” ta kończy się w izbie 
wytrzeźwień.

Wszystkie wyżej opisane in
terwencje miały miejsce w 
ciągu jednej tylko godziny! 
Obliczyłem, że telefon odzy
wał się średnio co dziesięć mi
nut Wszystkie wykroczenia

spowodowane były nadmier
nym spożyciem alkoholu.

Kiedy o godzinie 20.00 żeg
nałem się z sierżantem Strzel
cem, -służbę przejmował pod
porucznik Jan Zborowski od 
dwudziestu lat pracujący w 
Milicji. Rzucił okiem do 
„książki służby” i zadowolony 
powiedział. — No, widzę, że 
dzisiaj zupełny spokój, nic 
się nie dzieje. Stwierdzenie to 
było dla mnie szokujące. — 
Jak to nic się nie dzieje? A 
te wszystkie interwencie? — 
Och. to drobiazg, dzisiaj jest
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Projektanci Mistrzejowic 
wśród mieszkańców

Nieczęsta to okazja stanąć twarzą w twarz z twórcami 
osiedla, własnego mieszkania, w którym przecież spę
dzamy większą część życia. Taką okazję mieli ostatnio 

mieszkańcy Mistrzejowic. Kierownictwo Klubu „Kuźnia'1 — 
duże brawa za interesujący pomysł — zorganizowało spo
tkanie z projektantami z Krakowskiego Biura Projektów 
Budownictwa Ogólnego, architektami — Marią Czerwińską 
oraz Marią i Zbigniewem Chronowskimi. Mają oni na swym 
koncie niemałe osiągnięcia, szczególnie zaś szczycą się osie
dlami mistrzejowickimi, które ze względu na pofałdowanie 
terenu są wdzięcznym polem dla wyobraźni projektanta. Tu
taj też Chronowscy mają sporo sukcesów. Zespół „puchat- 
ków" w osiedlu Złotego Wieku kilka lat temu obwołano 
mianem ..Mister Krakowa”. Chwały przysporzyły im rów
nież punktowce w os. Tysiąclecia... Ale też i sporo uwag mie
li uczestnicy spotkania pod adresem „pudełkowatych” blo
ków ..domino”, mało funkcjonalnego budynku szkoły w osie
dlu Złotego Wieku czy też brzydkiego budynku przychodni 
rejonowej...

Projektanci zaprezentowali wczesne zamysły zabudowy 
Mistrzejowic z obiektami towarzyszącymi i terenami prze-

znaczonymi na rekreację i wypoczynek. Zwrócili przy tym 
uwagę, że sporo z ich propozycji w praktyce, czyli podczas 
realizacji, zmieniło swe oblicze na niekorzyść. Zupełnie na 
przykład nie wykorzystuje się planów kompleksów zieleni. 
Najczęściej sadzi się (powiedzmy w czynie społecznym) przy
padkowo dobrane gatunki drzew i krzewów, i nie zawsze 
na właściwym miejscu itp.

W trakcie spotkania przedstawiono również perspektywę 
rozwoju osiedli mistrzejowickich. Z przyjemnością słucha
liśmy barwnego opowiadania na temat centrum handlowo- 
kulturalnego w pobliżu os. Bohaterów Września, w którego 
skład wejdzie między innymi kino na 800 miejsc, czytelnia 
MPiK, dom handlowy, liczne punkty usługowe... Szkoda tyl
ko, że termin budowy owego centrum jest bliżej nieokreślo
ny. Podnieca ciekawość również propozycja usytuowania w 
Mistrzejowicach zespołu kąpielisk, w tym także basenu kry
tego. Z myślą o kobietach wzniesiony zostanie duży budy
nek — filia krakowskiej „Vistuli” na potrzeby przemysłu 
konfekcyjnego. Z niezadowoleniem spotkał się plan budowy 
Technikum Samochodowego z dużym pasem do nauki jazdy, 
warsztatami. Takie obiekty winno się budować z dala od 
osiedli mieszkaniowych.

Najbliższa inwestycja dotyczy połączenia pomiędzy dwo
ma pawilonami handlowo-usługowymi na obrzeżu osiedli 
Złotego Wieku i Tysiąclecia (ten ostatni jeszcze w budowie). 
Dzieli je obecnie linia tramwajowa. Mówiono o przejściu na
powietrznym. Zamysł ten spotkał się z powszechną dezapro
batą mieszkańców. Proponowano tunel, który choć byłby 
droższy, to przecież dodatkowo jeszcze można by wykorzy
stać na usytuowanie tu kilku punktów sprzedaży kwiatów, 
prasy i książek, upominków... czy też placówek drobnych 
usług. Propozycje te kierujemy pod adresem inwestorów, 
jako godne rozważenia.

Poniedziałkowy wieczór w Klubie „Kuźnia” z M. Czerwiń
ską, M. i Z. Chronowskimi był więc, jak się okazuje, nie 
tylko kurtuazyjną konfrontacją projektantów i mieszkańców. 
Padło tu wiele cennych uwag i spostrzeżeń. Nasuwa się przy 
tym refleksja — tego rodzaju spotkania wniosłyby grubo 
>vięcej, gdyby organizowano je odpowiednio wcześniej, czyli 
przed realizacją konkretnych inwestycji.

HENRYKA ROSIEK 
Fot. O. HUTNICK1

TT7 koB*P’Tac^ używał pseudonimu „Profesor”. Był aktyw- 
Łł/ jjym działaczem ruchu robotniczego. Uczestniczył w Re

wolucji Październikowej, działając w Charkowie z upo
ważnienia Komisariatu do Spraw Polski. Kilkanaście lat wcze
śniej — w 1904 r. związał się z Polską Partią Socjalistyczną i jej 
rewolucyjną frakcją lewicową. Wkrótce po pierwszej wojnie 
światowej pracował w Magistracie m. st. Warszawy, a w okre
sie 1918—19 był radcą prawnym Warszawskiej Rady Delegatów 
Robotniczych. W latach 1921—38 prowadząc kancelarię adwokac
ką, występował w ok. 3400 sprawach. Jegd nazwisko przewija 
się wielekroć w aktach sądowych, podejmował się bowiem roli 
obrońcy działaczy lewicowych. Na tym też tle Rozwinął współ
pracę z działającą od 1922 r. internacjonalną społeczną organiza
cją, której celem było udzielanie pomocy materialnej, moralnej 
i politycznej uczestnikom walk rewolucyjnych i antyfaszystow
skich — Międzynarodową Organizacją Pomocy Rewolucjonistom 
(MOPR). Wymieniając najgłośniejsze procesy polityczne w któ
rych występował, nie można pominąć procesu świętojurskiego, 
toczącego się w latach 1922—23 przeciw lwowskim komunistom,

Ulice Nowej Huty (25)

Teodor Duracz
procesu Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego w 1925 r., dzia
łaczy PPS-Lewicy w 1931 r., procesu wytoczonego Nowotce i For
nalskiej w 1935 r.

W 1935 r. wziął czynny udział w kampanii amnestyjnej, a w la
tach 1933—37 Teodor Franciszek Duracz był wiceprzewodniczą
cym Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Był gorącym 
rzecznikiem i organizatorem frontu ludowego. Na arenie między
narodowej występował również jako członek Zarządu Między
narodowego Stowarzyszenia Prawniczego i jako delegat polski 
wziął udział w plenarnej konferencji Światowego Ruchu Prze
ciw Wojnie i Faszyzmowi.

Okres okupacji tragicznie zamknął kartę życia odważnego dzia
łacza. Był współorganizatorem grupy komunistycznej „Proleta
riusz”, a kiedy powoływano do życia Polską Partię Robotniczą 
wśród organizatorów nie zabrakło Duracza, który wszedł do jej 
Komitetu Centralnego. Gestapo wpadło na jego trop, został 
aresztowany 13 marca 1943 r. i po dwóch miesiącach, podczas 
jednego z przesłuchań, hitlerowskim siepaczom nie udało się już 
ocucić torturowanego.

Ulica Teodora Duracza wytyczona jest, w Mistrzejowicach w 
Osiedlu Bohaterów Września i biegnie częściowo równolegle do 
ul. Piasta Kołodzieja, a częściowo łączy się z tą ulicą.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

To denerwuje

Wielu — niestety — pra- dzielnicy, aby wśród kara- 
cowników naszej huty nych mandatami „gapowi- 
uprawia swoisty hazard: czów” nie znaleźli się praco- 

uda się, czy się nie uda? Za- wnicy huty. Doszło ostatnio 
miast wykupić miesięczny bi- nawet do tego, że w trakcie 
let MPK i spokojnie dojeż- kontroli (najczęściej pomiędzy 
dżać do pracy, podejmują ry- placem Centralnym a kombi- 
zyko wyłudzania przejazdu, a natem), połowa, lub trzecia 
w razie „wpadki” narażenia część pasażerów, jodzie bez 
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Jazda bez biletu 
drogo kosztuje

Nowy sezon kulturalny 
Spółdzielni „Hutnik"

rę na nieprzyjemności. Jazda 
bez biletu — drogo kosztuje. 
Ryzykantom, wcześniej. czy 
później noga się powinie. 
Wpadną.

Nie wysuwam ’tych uwag 
bez udokumentowania. Jak 
wynika bowiem z rozmów 
przeprowadzonych w dyrekcji 
MPK w Krakowie, nie ma 
kontroli na terenie naszej

UWAGA I
Bułgarski Ośrodek Kultury I 

Informacji w Krakowie organi
zuje w Zakładowym Domu Kul-' 
tury HiL bezpłatne prelekcje z 
dziedziny kultury i historii BRI. 
wraz t nauka jęz. bułgarskiego.

Zapisy przyjmuje 7.DK HiL 
(os. Górali) w godz. 1«—li, do 
dnia 14 października.

biletów. „Żniwo” mają kon
trolerzy obfite, ale przecież 
nie o to chodzi...

Czy wiecie, że w ciągu jed
nego miesiąca, a było to w 
sierpniu br. i nie był to mie
siąc specjalnie zły pod tym 
względem, 9.849 osób zostało 
ukaranych podwyższoną opła
tą za przejazd bez biletu? 
Wpływy z tego tytułu wynio
sły ponad pół miliona złotych. 
A przecież kontroluje się tyl
ko, jak wynika ze statystyki, 
2 proc, pasażerów.

Spadają wpływy MPK ze 
sprzedaży biletów tramwa
jowych. A tłok w wo
zach — ogromny. Znak to 
nieomylny, że naciągaczy i ry
zykantów nie ubywa. Trzeba 
więc wzmóc kontrole. Prze
strzegamy! (jd)

W poniedziałek, 4 bm. w 
Klubie „Centrum" w os. Ko
ściuszkowskim, odbyła się u- 
roczyta inauguracja sezonu 
kulturalnego 1976/77 Spół
dzielni Mieszkaniowej „Hut
nik”. Uroczystość odbyła się 
w obecności przedstawicieli 
władz Urzędu Dzielnicowego, 
Spółdzielni ..Hutnik” i miesz
kańców pobliskich osiedli.

Goszcząca na spotkaniu kie
rownik Wydz. Kultury. Urzę-

du Dzielnicowego, mgr Anna 
Siatkowska, oświadczyła, że o- 
pracowany przez Radę Spół
dzielni długofalowy program' 
działania, w połączeniu z po
stulatami III Plenum PZPR 
będzie realizowany i w bieżą
cym roku — podkreśliła po
trzebę inicja'tywy i aktywności 
społecznej mieszkańców oraz 
umocnienie autorytetu samo
rządu osiedlowego.

(k)

Przez wiele lat szkoła podstawowa w Pleszowie mieściła się 
w budynku zastępczym. Przyszedł wreszcie dzień, w którym 
przeprowadzono ją do nowo wybudowanego, stary zaś przeka
zano na warsztaty szkoleniowe Spółdzielni ..Rzemiosło”. Do no
wej szkoły nie zabrano jednak starych ławek, toteż leżą one 
obecnie porzucone na podwórku (patrz zdjęcie), czekając na nie
wiadomy los.

Kajakiem
Mieszkańcy bloku nr 5, os. Dą

browszczaków, zajmujący miesz
kania od nr 133 do nr 168 piszą 
do nas rozgoryczeni: „Droga Re
dakcjo, prosimy Cię o pomoc. 
Toniemy w wodzie chcąc dostać 
się do piwnic. Nie pomagają te
lefony ani interwencje u władz. 
Wody przybywa. Jesteśmy w 
wielkim kłopocie gdyż nic w 
piwnicy trzymać się nie da. Żad
nych zapasów 'na zimę robić nie- 
możemy. A gdzie położymy 
ziemniaki, które lada dzień mo
gą nam przywieźć? Chyba nie

do piwnic
U’ pokoju? Zwracaliśmy się do 
Administracji, ale bez skutku. 
Dozorczyni twierdzi, że sami lo
katorzy muszą sprawę załatwić, 
gdyż nikt nam nie pomoże. My 
już nie wiemy gdzie chodzić i 
co robić, aby uzyskać dostęp do 
piwnic. Zaznaczamy, że „potop" 
zdarza się u nas już nie pierw
szy raz!

Komentarz — całkowicie 
zbędny. Zwracamy się do ZOS o 
pilne potraktowanie zażalenia 
mieszkańców, (jd)

Budowa nad Zalewem „ustronnego miejsca” trwała co naj
mniej rok. Dziwi więc fakt, że po jej zakończeniu, zamiast o- 
tworzyć podwoje, zabito je szczelnie deskami. W związku z tym 
zapytujemy: gdzie tu logika, gdzie tu sens? (OH)

wolna sobota wiele osób wy
jechała z miasta korzystając 
i dwu wolnych dni. a poza 
tym jest dobry program w te
lewizji. Żeby pan przyszedł do 
ęas w normalną sobotę, albo 
w dzień wypłaty. Wtedy to 
mamy całkowity ,,młyn”.

Widziałem już pracę dy

ŁADU I BEZPIECZEŃSTWA
żurnego MO. dlatego też chęt
nie korzystam z propozycji 
pojeżdżenia radiowozem. Sier
żant Stanisław Brożek i plu
tonowy Stanisław Karcz, kie
dy dowiadują się, że jestem z 
„Głosu" i chcę napisać o ich 
trudnej i odpowiedzialnej pra
cy nie mogą ukryć żalu, że 
przyszedłem w tak sDokoj- 
nym, ich zdaniem, dniu. Zasta
nawiają się. co mi pokazać. 
Proszą nawet oficera dyżur
nego. aby skierował nas .w 
razie czego” na miejsce awan
tury rodzinnei- Takich bo

wiem interwencji przeprowa
dza się w naszej dzielnicy 
najwięcej, wymagają one jed
nak od funkcjonariuszy MO 
ogrorhnego taktu i znajomości 
ludzi. Jak na złość, a raczej 
na szczęście wszystkie nowo
huckie małżeństwa żyją w 
tym dniu zgodnie.

Krążymy w rejonie patro
lowym naszego radiowozu. 
Podjeżdżamy do restauracji 
„Przysmak”. Tutaj może się 
coś dziać — mówią „moi” mi
licjanci. I nie zawodzi ich 
przeczucie. Kiedy tylko poka
zujemy się podbiega do nas 
mężczyzna — Panowie szyb
ko, tam biją człowieka. Wy
skakujemy z samochodu. Na 
widok milicyjnych mundu
rów trzej osobnicy rzucają się 
do ucieczki. I tu mam moż
ność zaobserwowania kla
sycznej milicyjnej akcji. Błys

kawiczna pogoń, wprawny 
chwyt, ręka jednego z ucieki
nierów wykręcona do tyłu. 
Pozostałym udaje się zbiec, 
ale ten złapany i tak będzie 
mógł podać ich dane personal
ne i nie ujdą karze. Pozosta- 
je jeszcze tylko spisanie da
nych poszkodowanego i świad

ków i... odwozimy „ptaszka” 
do komendy.

Tutaj trafia nam się nowa 
„fucha”. Musimy do izby wy
trzeźwień przetransportować 
pijanego osobnika, którego 
trzeba dosłownie nieść. Tym 
sposobem mam okazję zoba
czyć izbę wytrzeźwień. Le
karz dyżurny również twier
dzi, że dzisiaj panuje duży 
spokój. Dochodzi bowiem go
dzina 21. a jeszcze są wolne 
miejsca. W inne soboty o tej 
porze? A propos izby wy
trzeźwień. Jest tylko jedna w 

całym mieście przy ulicy Łob
zowskiej i dysponuje zale
dwie 56 miejscami. Nasz do
jazd z Nowej Huty trwał o- 
koło 15 minut, powrót tyleż 
samo, no i zbadanie „pacjen
ta” i formalności związane z 
jego przyjęciem około 20 mi
nut. W ten sposób nasz ra

diowóz był wyłączony z akcji 
przez około godzinę. Jego rolę 
musiały przejąć inne patrole.

Kiedy sierż. Brożek i plut 
Karcz kończą o 22.00 służbę 
przesiadam się do radiowozu 
operacyjnego różniącego się 
tym od pozostałych, że ni
czym nie przypomina samo
chodu milicyjnego. Tyle, że 
ma zamontowaną ukrytą ra
diostację. Dzięki temu może
my słyszeć dyspozycje wy
dawane wszystkim penetru
jącym dzielnicę radiowozom i 
sami je przekazywać. Sierżant 

Konrad Kubala i plutonowy 
Kazimierz Papiernik korzy
stając z tego, że aktualnie na
prawdę nic się nie dzieje 
„częstują” mnie opowiadania
mi i różnymi ciekawymi przy
padkami z ich służby. A jest 
co wspominać, bo na przykład 
sierż. Kubala pracuje już w 
MO ćwierć wieku. Około go
dziny 23.30 przejeżdżamy w 
pobliżu „Orbisu”. I w tym 
momencie odzywa się radio
stacja. — XY zgłoś się. XY 
zgłoś się. Obok Orbisu wy
padek. Samochód potrącił 
przechodnia. Jest ciężko ran
ny. Grupa wypadkowa za
wiadomiona, pogotowie wez
wano. Jedź i zabezpiecz miejs
ce wypadku. — Zrozumiałem, 
już jadę. jestem niedaleko. 
Ponieważ i my jesteśmy blis
ko. podjeżdżamy. Kilka me
trów za przejściem dla pie
szych stoi „Fiat”, przed nim 
leży człowiek. Na szczęście 
żyje. Podchodzę bliżej i oka
zuje się, że jest... pijany. Wód
ka zbiera swoje żniwo.

Zbliża się godzina 2 w nocy, 
trzeci dzień października, nie
dziela. Kończą swoją dwu- 
nastogodzinna „służbę” w MCr 

Przyznam szczerze, że byłem 
bardzo zmęczony. Nie dlate
go, że była późna godzina, bo 
do pracy w nocy jestem przy
zwyczajony. Po prostu to co 
widziałem bardzo mną wstrzą
snęło. Nie napisałem tu o 
wszystkich przypadkach, ale 
tylu okrwawionych w knaj- 
pianych bójkach ludzi, tylu 
pijanych do nieprzytomności 
jeszcze nigdy nie widziałem. 
Długo w nocy nie przychodził 
sen i jeszcze przez niedziele 
nie mogłem się otrząsnąć. A 
przecież była to „spokojna” 
sobota.

Do napisania tego reporta
żu skłoniło mnie październi
kowe „Święto Milicji Obywa
telskiej i Służby Bezpieczeń
stwa”. Uważam jednak, że o 
ludziach w szaroniebieskich 
mundurach trzeba pisać nie 
tylko „od święta”. Przecież to 
dzięki ich pracy, poświęceniu 
i czujności możemy żyć spo
kojnie i bezpiecznie. Często 
w obronie życia i zdrowia 
ludzkiego narażają swoje 
własne życie. Za, to należą 
im się najgorętsze słowa uz
nania i wdzięczności.

JAN PYRZYNSKI



Str. « GŁOS NOWEJ HUTY

AKTUALNOŚCI

e stery kolorowe pawilony, 
żaglówki, językowa „Wieża 

Babel” — czyli krótko — BART
KÓW A 76. Obóz Międzynarodo
wy zorganizowany przez Zarząd 
Fabryczny ZSMP zgromadził 
młodzież u-ęgierską, niemiecką i 
oczywiście polską.

Pogoda dopisała korzystaliśmy 
w pełni ze słońca i uroków po-
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bliskiego jeziora.

W urozmaiconym programie 
obozu znalazły się m. in. szko
lenia prowadzone przez JURKA 
JASKIERN1Ę i spotkanie posel
skie z Przewodniczącym ZG 
ZSMP KRZYSZTOFEM TRĘ- 
B ACZKI EW JCZEM. Od więdzill

szczególne grupy duże było śmie
chu i zabawy. Trudna do wy
mówienia, a jeszcze trudniejsza 
do przełknięcia potrawa serwo
wana przez grupę węgierską na 
długo utkwiły nam wszystkim 
w pamięci.

Nawet największych śpiochów 
obudziła grupa Madziarów, śpie
wająca pod drzwiami pawilo
nów. Pod czyim oknem śpiewali 
najdłużej pozostanie tajemnicą 
obozu.

Sport na wesoło i mecz piłki 
nożnej kobiet były ozdobą dnia 
niemieckiego. Nasze znakomite 
zawodniczki wprowadziły udo
skonalenia w technice piłkar
skiej — obracając się tyłem i 
przejmując podania na... w każ
dym razie nie na nogę.

tersko znosili tortury. Wieczo
rem — bal przebierańców. Tru
dno było poznać większość u- 
czestników obozu, a furorę wy
wołała „grupa Mortales” na ro
werze.

Upływał dzień po dniu — wy
pełniony słońcem, zabawą i spor
tem. Ostatnia „zielona noc" i 
„Bal kapitański". Masa atrakcji

i zabawa do białego rena. Nie
którzy bezpośrednio z balu prze
szli do pożegnań, jako że rano 
wyjeżdżały grupy zagraniczne.

My również wyjeżdżaliśmy 
pełni słońca, wrażeń i wspo
mnień. W przyszłym roku na 
pewno się spotkamy.

BOGDAN MILLER 
Fot. MIECZYSŁAW GLAZER

nas równiej, Komitet Wykonaw
czy Rady Krakowskiej FSZMP 
oraz kilką innych bardzo waż
nych osób. Podczas dni narodo
wych organizowanych przez po-

W reszcie DZIEŃ POLSKI. Do
stojny by/ orszak Ifeptuna, nim
fy, Tryton i zgraja straszących 
aiabłów. Pokłon Królowi Mórz 
oraz Jeziora Rożnowskiego, orę
dzie, toast komendanta i... „dia
bły czyńcie swoją powinność’’. 
Wywołani przez Trytona boha

„IMPULSY"
„Impulsy" —■ to tytuł jednodniówki wydanej ostatnio stara

niem Wszechnicy Dziennikarskiej, działającej pod patronatem 
Zarządu Krakowskiego ZSMP. Z satysfakcją odnotowujemy 
co ciekawsze artykuły: redakcyjny „Tworzyć z oczami otwarty
mi”, Filipa Ratkowskiego „Nowy kształt polskiej wsi”. Zygmun
ta Fury „Budujemy domy...". Przepisujemy też z „Impulsów” 
jedną sentencję: STAROSC: jeszcze się flirtuje z dziewczętami, 
ale już nie pamięta po eo... Kochani! Napiszcie jeszcze coś o so
bie.

Z KULTURĄ NA „TY”
W Klubie Młodych Zakładowego Domu Kultury HiL odbyła 

się niedawno inauguracja roku kulturalno-oświatowego 1976/<7. 
O rozmiarze planów pracy Klubu w os. Młodości niech świadczą 
imprezy jakie odbyły się już oraz imprezy zaplanowane na okres 
najbliższy: w dniu 28 września — doskonały spektakl Teatru 

Jednego Aktora „Pałac” wg W. Myśliwskiego w wykonaniu Je
rzego Kopczyńskiego, w wolną od pracy sobotę — wielbiciele 
parodii i żywego humoru oklaskiwali Bolesława Gromnickiego, 
w dn. 4 bm. wystąpił zespół „Homo Homini”. Natomiast już 
18 bm. klub gościć będzie popularną aktorkę Maję Komorowską 
i muzyka Cezarego Owerkowicza w programie literacko-mu- 
zycznym „Bez Tytułu” na podstawie monodramu Małachow
skiego, a w dniu 26 bm., specjalnie z myślą o hutniczej mło
dzieży, wystąpi gościnnie w recitalu poetyckim sam Wojciech 
Siemion.

¥
Sympatycy najnowszych nagrań muzyki rozrywkowej — pol

skiej i zagranicznej — zapraszani są na spotkania do klubu, któ
re odbywają się co dwa tygodnie. Można przyjść z własnym 
magnetofonem i wzbogacić swoje zbiory muzyczne nowymi na
graniami. (ES)

„KOMETKARZE" HiL ZNÓW ZWYCIĘŻAJĄ
W dniu 3 bm. odbył się Wojew. Turniej w kometce, którego 

organizatorem z ramienia ZW TKKF byli działacze TKKF HiL. 
Bardzo dobrze spisała się nasza reprezentacja zwyciężając w 
punktacji ogólnej przed Dzielnicę N. Huta i Śródmieściem. Na 
wynik ten najbardziej „zapracowali": Czarnik Władysława, Ku
kułka Emilia Bendo Marek i Kopała Marian zajmując w swych 
kategoriach II miejsca. Sędziami zawodów byli kol. kol. Grzyw- 
nowicz i Kowalczyk.

Kolekcja 
polskiej 
literatury 
współ - 
czesnej

X

' TEATR LUD OWY

Nasza PATET1fCZNA
Są sprawy o których mówimy najintymniej, tylko w 

domu, w gronie najbliższych przyjaciół, w kręgu ro
dziny. Czasem tylko ktoś niewytrzymujący, w rozpędze
niu ..wygarnie” je podczas narady roboczej bądź zebra
nia partyjnego. Czasem szukający sprawiedliwości na
pisze też list wprost do KC. Napisze o sprawach nie bła
hych. Dotyczących nas wszystkich bo rozgrywających się 
wokół nas. I najczęściej w ciszy.

Na tym co często dzieje się wokół nas oparta jest „Na
sza Patetyczna” — premierowa pozycja Teatru Ludowe
go. Ale Janowi Bijacie, autorowi sztuki nie chodzi tylko 
o reportażowe przedstawienie pewnego zdarzenia z życia 
miasta. Próbuje, zwłaszcza w drugiej części, w Monologu 
sekretarza Kuriaty analizować przyczyny takiego stanu 
rzeczy, zastanawiać się nad popełnionymi błędami.

W ogóle sztukę ze świadomym zamiarem podzielono na 
dwie części. Pierwsza, niemal opisowa, i druga — pyta
jąca o sprawy głębsze, o prawo moralne do rządzenia 
ludźmi, o przyczyny dlaczego ..Białe nam się czarnym 
r.da’0 — I na odwórt, czarne białym”. Z części pierwszej, 
z politycznego „produkcyjniaka” wchodzimy w część dru
gą — rozpoczynającą się od sądu i toczącą się w duchu 
sceny romantycznej. Umiera nieudolny sekretarz-Gustaw,

rodzi się romantyczny poeta. Nie tylko kontestujący: 
Przecież żyję w takich czasach, które wyście urządzili — 
ale szukający wyjścia z otaczających go pogmatwań.

Czymże jest więc „Nasza Patetyczna”? Jest przede 
wszystkim teatrem publicystycznym i jest teatrem pol
skim. Teatrem spraw polskich. Jeśli reżyser Ryszard Fi- 
lipski wprowadza nas w spektakl muzyką Chopina, to cóż 
jest bardziej polskiego nad tę muzykę. Jeśli końcowe 
słowa sztuki kierowane są na widownię wraz z słupem 
światła, bija w nią — to zamiar to też udany. Przesłanie 
myśli do nas, widzów.

Rozpoczyna więc Teatr Ludowy „Naszą Patetyczną” 
nowy etap w swoim działaniu. Formalnie nazwiemy go 
Romantyzmem socjalistycznym, programowy zaś jest 
dalszym potwierdzeniem raz obranej drogi. Drogi stawia
jącej na komunikatywność, na nazywanie białego — bia
łym, czarnego — czarnym. W końcu na pozyskanie dla 
teatru, dla sztuki — robotniczej widowni. Artyści Teatru 
Ludowego, wydaje się skończyli z dylematami: Jaka ma 
być i co ma robić perska inteligencja?

A teraz jeszcze o realizatorach przedstawienia. Reży
serował Ryszard Filipski przy współpracy Andrzeja Ko
zaka. Scenografię projektował Jerzy Groszang, a główne 
role odtwarzają: Janusz Krawczyk, Andrzej Kozak, Jerzy 
A. Braszka, Aleksander Braszka, Kazimierz Witkiewicz, 
Zdzisław Klucznik, Bogusława Czuprynówna, Wiesław 
Tomaszewski, Władysław Bułka, Tadeusz Kwinta i Zdzi
sława Wilkówna. Ale spektakl jest dziełem wszystkich 
aktorów teatru, bowiem w pozostałych rolach występu
ją niemal wszyscy. Polecam więc szczególnie mieszkań
com Nowej Huty „Naszą Patetyczną”.

MIECZYSŁAW GIL

ternów. Dla krytyka okazja dla 
dodą^py^ej- refleksji, że miano- 
wię^Jtonczy się epoka Mayów 
i nawet Cooperów, autorów 
książek znakomicie napisanych, 
lecz lekceważących fakty histo
ryczne i tworzących bezkrytycz
ną legendę bohaterskiego pod
boju, oczywiście z pozycji ko
lonisty. Czytelnik w naszych 
czasach pozornie niewiele się 
przeobraził, lubi się wzruszać 
i w napięciu śledzi awantury 
wyczyniane przez tzw. mocnych 
ludzi, niemniej o wiele bardziej 
aniżeli przed laty ceni wiedzę 
i prawdę historyczną, ponadto 

' zmienił się w najszerszych krę
gach stosunek do ludów niegdyś 
kolonizowanych, dzisiaj każdy

INDIANIN Z ENCYKLOPEDII rozumie ich racje i prawa do 
Tytułowy bohater powieści ziemi, nie sympatyzuje z na- 

Longina Jana Okonia, Tecum- pastnikami. Zwłaszcza tak się 
seh, jest postacią rzeczywistą, hi- dzieje u nas, gdzie od dwustu 
storyczną i na tyle ważną, że lat każdy dobrze wie, jak ciężko 
wzmianki o nim znajdują się jest utrzymać egzystencję naro- 
nawet w mniej szczegółowych, dową j jak CZGSlo grabieżcy 
podręcznych encyklopediach. slarają się posługiwać powierz- 
Otóż można się z nich dowie- chownie logiczną argumentacją, 
dzieć, że urodził się on praw- więc „dyby nawet Ryszard Kos 
dopodobnie w 1768 roku, prze- nie był postacią rzeczywista 
wodził Ipdianom z plemienia polski czytelnik mocno wierzył- 
Szawni, projektował zjednoczę- by w jeg0 ¡stnienie i sympa'v- 
nie wszystkich szczepów w wal- Z0Wałby z nim, ponieważ do- 
ce z naporem osadników amery- radca Tecumseha mieści się w 
kańskich, zginął wreszcie w 1813 naszej tradycji najSzerzej po- 
roku na polu bitwy jako sprzy- jętej, politycznej i wojskowej, 
mierzeniec Anglików. O drugim Przygody wojenne i traperskie, 
bohaterze powieści, Polaku Ry- romans Polaka z Indianką, oto 
szardzie Kosie, kombatancie z poważne atuty czytelnicze. Nie- 
okresu powstania Kościuszków- stety, nie zawsze strona opisowa 
skiego, początkowo kurierze znajduje się na równym pozio- 
wojsk amerykańskich, a nastę- mie; autor powinien przejrzeć 
pnie doradcy i przyjacielu Te- książkę pod tym kątem i usu- 
cumseha leksykony co prawda nać przede wszystkim powta- 
milczą, wierzmy jednak zapew- rzające się za często i stereoty- 
nieniom pisarza, że on również powe przymiotniki. Okoń rów- 
lstniał naprawdę i swoją obec- nież zadbał o to, aby czytelnik 
nosć w obozie indiańskim rozu- wyciągnął z opowiedzianej ane
mia! jako naturalne następstwo Edoly pouczające i budujące 
amtego, jeszcze w starym kra- wnioski. Powinien on • cenić 
ju opowiedzenia się po stronie P^yjaźń, wierność, karność. p„- 
ldeałów wolności i równości triotyzm, potrzebę konsolidacji 
wszystkich ludzi. Książka Lon- narodowej itp.
giną Jana Okonia budzi zaufa- Ale 3a uważam, że lepiej bylo- 
nie czytelnika z powodu opar- Powieść nazwać historvcz-
cia na źródłach historycznych. ną z uwagi na wspomnianą wy- 
Liczne dopiski, świadczą o oczy- żeJ wartość dokumentarną. W 
laniu powieściopisarza w stu- znaczeniu tradycyjnym. jak 
diach historyków amerykań- np- u Kraszewskiego czy Sien- 
skich, pamiętnikarstwie i doku- kiewicza, którzy na równi do- 
mentach epoki, znajdują się pra- ceniali wiarygodność i interesu- 
wie w każdym rozdziale. Co z fabułę. Myślę, że autor tak 
tego wynika? Dli czytelnika że sam° jak i my lubił w młcdoś- 
może poszerzyć swoją znajomość ci Kraszewskiego i Sienkiewi- 
kraju i historii, o których wy- cza- I nie zawiódł się na tych 
łącznie wiemy dotychczas z po- autorach.
wieści przygodowych albo wes- JACEK KAJTOCH
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tu Juz trzeba 
myśleć...

5. czarny lub czerwony przy
smak z ryb, 8. surowiec na ce
gły, 9. łyszczyk, 10. gaz życia, 
11. wytwarza prąd elektr., 12.
Kraków ją wypije, 14. glon, 1«. 
wóz pogotowia, 20. z pierścionka 
patrzy, 21. wezwanie do broni 
w stylu XVII w.. 23 towar za 
towar. 24. witka, 25. ziemią cze
sze, 26. ma szczeble, 27. udomo
wiony służy jako siła pociągo
wa w Afryce i w Azji, 28. afo
ryzm, maksyma na wstąpię 
książki, 29. napój chłodzący, 33. 
— pieniądz, 35. działa inaczej 

niż zasada, 37. chirurgia kości, 
38. stoi żeby grzać, 39. batog, 
40. trujący pierwiastek, 41. ksią
żka do wpisywania zleceń przez 
kalką, 42. zdolność tworzenia 
rzeczy pięknych.

PIONOWO: 1. nieznośny i bzy
ka, 2. jest w Warszawie i w 
Czechosłowacji, 3. umieranie, 4. 
upierzenie, 5. hak do obracania 
kloców, 8. góralskie ognisko, 7. 
raz dokoła stadionu, 13. lewy 
dopływ Biebrzy, 15. poeta ro
syjski (1814—1841), 16. w kuźni 
niezbędne, 17. telewizyjny zbój

nik, 18. sklep z tytoniem w sty
lu retro, 19. stan w USA bar
dzo przydatny do krzyżówek, 20. 
coś z insygniów królewskich 
(wspak), 22. nazwa przedmiotu, 
30. zespół czynności jakiegoś o- 
brzędu, 31. konkurencja upra
wiana na olimpiadach starożyt
nych i obecnie też, 32. założyła 
Kartaginą, 33. znany pisarz cze
ski (1890—1938), 34. uzdrowisko 
nad Morzem Czarnym w ZSRR, 
35 kaftan, 36. baśniowy skar
biec.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 14. X. 1976 r. nadeślą pra
widłowe rozwiązania, rozloso
wane zostaną nagrody — bony 
książkowe.

Pierwszy ty
dzień paździer
nika , minął pod 
znakiem pogody 
zmiennej, prze
ważnie jednak o 

zachmurzeniu dużym z lokalny
mi opadami deszczu. Tempera
tura uzależniona była od po
krycia nieba. Przy małym za
chmurzeniu dochodziła do 20 st., 
przy dużym spadała do 12 st. i 
niżej.

Jak zapowiadają się dalsze 
losy październikowej pogody? W 
najbliższych dniach nie zanosi 
się na większe zmiany. Zachmu
rzenie będzie duże lub umiar
kowane z większymi przejaśnie
niami i rozpogodzeniami. Tylko 
między jednym i drugim fron
tem możliwe dłuższe okresy sło
necznej pogody. Temperatura

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re
dakcji; Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.
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Peziome 1. forta, 4. arsen, 7. 
donżuan, 10. Romer, 11. terma, 
12. interna, 13, elana, 13. łupka, 
17. karpa, 20. dratwa, 22. Lube
ka, 24. nauka, 25. marka, 26. 
banał, 27. Panna, 28. szalik, 29. 
muszka, 31. Iskra, 34. sagan, 37. 
napad, 39. Ariadna. 40. Narew, 
41. golec, 42. infamia, 43. aneks, 
44. natka.

Pionowo: 1. forhend, 2. ram
pa, 3. Adria, 4. antał, 5. strop, 
6. Niagara, 8. nitka, 9. ukrop,
14. naturalia, 16. urbanista, 17. 
kanapki, 18. rzutnik, 19. Alaba
ma, 21. remiz, 23. kołek, 28. sa
sanka, 30. audycja, 32. skiff, 33. 
Radom, 35. Gorce, 36. nawis, 37. 
nagan, 38. polot.

wahać się będzie od 12 do 18 st. 
Noce będą stosunkowo ciepłe, 
temperatura w granicach od 
5 do 12 st.

Jak z tego wynika, mimo że 
to już druga połowa pierwszej 
dekady października babiego 
lata nie widać. Widocznie się 
spóźni, nie powtórzy się chyba 
rok ubiegły, kiedy babiego lata 
w ogóle nie było. Wśród wielu 
przypowieści o babim lecie jest 
i takie: Gdy już niedaleko 
dzień Jadwigi — babie lato leci 
na wyścigi. Po zimnym sierpniu 
i wrześniu chcielibyśmy zaznać 
cieDla chociaż w październiku.

Z naszym samopoczuciem cią
gle niedobrze. Ale jakże może 
być inaczej, jeśli nad nami 
przemieszcza się. front za fron
tem, jeśli pogoda zmień*a s:» z 
dnia na dzień. PROMYK

Kronik, sądowa

PYSKÓWKA
Arewka ta pani jest bardzo. 

Dicukrotnie już stawała 
przed sądem w charakterze 

oskarżonej. Nie, pretensji do A- 
liny W. milicja ani prokuratu
ra nie miała, zastrzeżenia jed
nak co do jej zachowania zgła
szały natomiast sąsiadki. Bo
wiem Alina W. hołdowała dziw
nym zasadom załatwiania drob
nych nieporozumień w drodze 
pospolitych awantur. A że przy 
okazji jolgowała swojemu języ
kowi, używając słów uważa
nych za powszechnie obrailiwe 
ta i owa sąsiadka kierowała do 
sądu prywatny akt oskarżenia, 
domagając się przykładnego u- 
karania awanturnicy. i

Kolejne, trzecie oskarżenie A- 
liny W. jakie wniosła przed ob
licze Temidy Urszula K. było 
prawie identycznie podobne do 
dwóch pozostałych. Oto pewne
go dnia Urszula K. wpadła na 
pomysł aby pozamiatać swój 
balkon. ••Ęyć może, że trochę 
kurzu opadło na balkon znaj
dujący się piętro niżej, czyli na 
balkon Aliny W., jednak ten 
banalny jakt w żadnym przy
padku nie usprawiedliwiał a- 
gresywnego zachowania pani 
Aliny. Ona zaś zawrzała gnie
wem tcręcz okrutnym. Z impe
tem przemierzyła piętro, natarła 
na drzwi sąsiadki, a kiedy te 
zostały otwarte powiedziała co 
myśli o pani Urszuli, czyli ba
bie wstrętnej.

Alina *W. nie zamierzała wca
le ograniczyć swej dezaprobaty 
jedynie do wyrażenia zdeń kil
kunastu. Chciała także skarcić 
sąsiadkę w sposób bardziej do
bitny, a więc ręczny. Na prze
szkodzie rękoczynów stanął jed
nak zbawienny dla Urszuli K. 
pomysł aby przed agresorką po 
prostu zatrzasnąć drzwi. Zrobi
ła to natychmiast co jeszcze bar
dziej rozjuszyło panią Alinę. Ta 

ostatnia kontynuowała jeszcze 
przez minut kilka tyradę bu
dząc powszechne zgorszenie.

Urszula K. poczuła się wielce 
obrażona wystąpieniem sąsiadki 
czemu dała wyraz kierując do 
sądu akt oskarżenia. Przebieg 
tej sądowej „pyskówki” miał 
zgoła nleocze Kiwany przeoieg. 
Oto bowiem w sądowej sali sta
wiła się oskarżona przygotowa
na do obrony nie tylko przeko
nywającej ale i — te jej mnie
maniu — także bardzo skutecz
nej. Oto Alina W. przedstawi
ła wysokiemu sądowi lekarskie 
zaświadczenia, iż jest osobą 
wielce chorą, że nękaią jej we
wnętrzne narządy od serca po
czynając, a na wątrobie kończąc 
przykre dolegliwości. Nie można 
się więc dziwić, że i stan jej 
nerwów nie jest także najlep
szy. Gdy ktoś zachowuje się tak 
jak Urszula K„ czyli zaśmieca 
sąsiedzki balkon, to ona, oskar
żona wychodzi wtedy „z siebie" 
i nie wie co mówi i co robi.

Sprawę dwóch pań rozpatry
wał sąd w żeńskim składzie. 
Być może panie w togach wzię
łyby pod uwagę cytowane zaś
wiadczenia lekarskie jako oko
liczność łagodzącą, gdyby awan- 
turnictwo oskarżonej nie pole
gało m. in. na posługiwaniu się 
słownictwem, którego nawet i 
mężczyźni nie za często używa
ją. Ważne było także i to, że 
A.lina W. po raz trzeci stawała 
przed sądem za identyczne wy
kroczenie.

Sąd postanowił więc Alinę W. 
i po raz trzeci ukarać. Zobowią
zano ją do ogłoszenia w prasie 
na swój koszt stosownych prze
prosin i zesądzono tysiąc zło
tych na rzecz PCK. Jednocze
śnie Alina W. zapłacić będzie 
musiała także koszty postępo
wania i opłatę sądową.

JANUSZ HANDEF.EK

i turystyka^

Sport i turystyka w szkole

O boksie słów kilka
Sala treningowa wre życiem, 

nieustanny ruch, odgłosy zada
wanych ciosów. 17 chłopców 
zwija się jak w ukropie. Widać 
wielki wysiłek i strugi potu 
zalewające twarz. Skakanki i 
tzw. przybornik nie mają wy
tchnienia. Uważna i pełna tro
ski twarz trenera Stanisława 
Dragana obserwującego każdy 
ruch swoich podopiecznych. O- 
stry gwizdek przerywa ten sza
leńczy balet. Po chwili przerwy, 
każdy do innego stanowiska, 
znów komenda i znowu to sa
mo. Koniec treningu, przyśpie
szone oddechy, pochylone zmę
czone sylwetki wracają do szat
ni, wejście na wagę i pod pry
sznic— Rozmawiamy z trene
rem I drużyny Stanisławem 
Draganem, znanym do niedaw
na zawodnikiem Hutnika, wie
lokrotnym mistrzem Polski, me
dalistą olimpijskim.

— Ilu członków liczy wasza 
sekcja i jak przebiega praca 
szkoleniowa?

— Aktualnie mamy zareje
strowanych około IW zawodni

ków z czego 120 to adepci i ju
niorzy, z którymi prowadzą za
jęcia trenerzy Drucis i Słowa
kiewicz. Praca z młodzieżą ma 
charakter ogólnorozwojowy, jej 
celem jest podniesienie ogólnej 
kondycji i sprawności fizycznej 
oraz nauki podstawowych ele
mentów sztuki samoobrony. 
Bardzo zależy nam na pracy z 
młodzieżą, chcemy bowiem o- 
pierać trzon drużyny na wła
snych wychowankach. Pierwsza 
drużyną jest aktualnie w trak
cie rozgrywek ligowych i solid
nie przygotowuje się do wystę
pów przed własną publicznością.. 
Atmosfera pracy i zaufania ja
ka panuje, pozwala sądzić, iż 
w nadchodzących meczach wy
stąpimy w roli faworytów.

— Kibice nowohuccy niezbyt 
przychylnie przyjęli wasze po
rażki na wyjazdach z Gwardią 
Łódź i Walką Zabrze.

— Tak, to prawda, ale nie na
leży zapominać, że były to wy
jazdy i że do zwycięstw zabra
kło nam łutu szczęścia, poza 
tym nie wszyscy kibice orien

tuj? się. że w ostatecznym roz
rachunku liczą się „małe pun
kty" i wystarczy w rewanżowej 
rundzie wygrywać z przeciwni
kami w lepszym stosunku, aby 

. zająć premiowane miejsce w 
grupie.

— Dużo się mówi i pisze o- 
statnio o pewnych posunięciach 
organizacyjnych mających u- 
sprawnić pracę w waszym klu
bie. Jakie ma te odbicie w wa
szej sekcji?

— Sekcja nasza została w 
myśl postanowień Zarządu za
liczona w poczet sekcji wiodą
cych, co odczuwamy na co dzień 
zwiększoną troską ze' strony kie
rownika sekcji Jana Stefanika, 
kierownika drużyny Stanisława 
Zachory czy działacza Edwarda 
Kubika. Również opiekujący się 
nami Wydział W-17 dokłada 
starań aby sekcji nie brakowało 
niczego. Uważam jednak, że ma
my za mało działaczy, którzy 
włączaliby się w codzienne kło
poty i troski sekcji, których 
jest naprawdę dużo...

TADEUSZ M. WALKOWICZ

Tradycją" już jest, te sportowy 
iipkł-ąąicęlny l^S6Z«.7..,zo^al za

inaugurowany — jak zawsze .— 
indywidualnymi zawodami w 
lekkiej atletyce szkół podstawo
wych i średnich. Organizatorem 
zawodów był Dzielnicowy Szkol
ny Ośrodek Sportowy w Nowej 
Hucie. Zawody odbyły się na 
stadionie sportowym MKS 
„Krakus”. Uroczystości otwarcia 
sportowego roku szkolnego oraz 
zawodów dokonał inż. Tadeusz 
Wurst — przewdniczący ZD 
SZS.

Indywidualnie w poszczegól
nych konkurencjach 1-a zwycię
żyli — wśród szkół podstawo
wych: 100 m — Janina Nika 
(SP 37), Dariusz Kapturkiewicz 
(SP 91), 400 m — Marta Giza 
(SP 91), Bogusław Bystroń (SP 
37), 8Q0 m — Dorota Jabłońska 
(SP 91), 1000 m Kazimierz Bojko 
(SP91), skok w dal — Janina 
Nika (SP 37) i Zbigniew Kowal
czyk (SP 91), w kuli — Małgo
rzata Kłosowska (SP91) i Da
riusz Kapturkiewicz (SP 91). Na
tomiast wśród szkół średnich 
zwyciężyli; 100 m — Iwona Ko
marów (XTLO), Jerzy Deptuła 
(ZSMech.) 400 m — Urszula Dae

(XILO), Zbigniew Kołodziej
czyk (III LO), 800 m— Maria 
Zapolska (ZS Gastr.7, 1000 m — 
Waldemar Socha (ZS Elek.), 
skok W dal — Aleksandra Hy
la (XI LO) i Józef Psica (ZS 
Mech.), w kuli — Małgorzata 
Zawada (XI LO) i Jarosław Kru
szek (ZS Elek.).

*
Dzielnicowy Szkolny Ośrodek 

Sportowy w Nowej Hucie prze
prowadził — w dniach od 16 do 
22. 09. br. — zawody piłki noż
nej szkół podstawowych o Pu
char Polski. Udział wzięło 10 
zespołów. Rozgrywki prowadzo
ne były systemem pucharowym. 
Mistrzem dzielnicy na rok szkol
ny 1976/77 została Szkoła Pod
stawowa nr 98, a w dalszej ko
lejności zajęły miejsca: SP 104 i 
SP 103.

Do chwili obecnej zostały je
szcze nie zakończone rozgrywki 
w piłce nożnej szkół średnich 
oraz rozgrywki o mistrzostwo 
dzielnicy Nowa Huta w piłce 
ręcznej szkół podstawowych i 
ponadpodstawowych.

*
Zloty kola PTTK nr 45 przy 

Dzielnicowej Radzie Zakładowej

ZNP w Nowej Hucie stanowią 
najbardziej typową formę im
prezy o charakterze masowym. 
Tradycyjny, trzeci z rzędu Je
sienny Zlot Turystyczno-Krajo
znawczy pracowników oświaty i 
ich rodzin odbył się niedawno z 
udziałem 1’40 osób w Zabierzo
wie Bocheńskim.

Program Zlotu obejmował 
wszystkie elementy rekreacji. 
Odbył się spacer po lesie po
łączony ze zbieraniem grzybów 
i przejściem do Szkoły Zbiorczej 
w Zabierzowie Bocheńskim (4 
km). Dyrektor szkoły Kazimierz 
Tomaszewski przygotował po
mieszczenia szkolne na przyję
cie uczestników. W świetlicy 
przygotowano wypoczynek, po
dano bigos myśliwski i herbatę 
na rozgrzewkę. Rozegrano także 
konkursy strzelania z wiatrów
ki, łowienia ryb, rzutu lotką do 
tarczy, a dzieci miały konkurs 
rysunkowy. Zwycięzcy konku
rencji otrzymali nagrody. Na 
zakończenie odbyło się ognisko 
z pieczeniem ziemniaków i kieł
basy.

HENRYK TRACĘ

WYNIKI - WYNIKI
PIŁKA NOŻNA 

n LIGA
Star — Hutnik 2:1

LIGA WOJEWÓDZKA
Hutnik Ib — Górnik Wie). 

V 2:0
Wanda — Garbarnia Ib 1:0 
Orzeł P. W. — Grębałowian- 

ka 0:1
JUNIORZY

turniej o Puchar Komen
danta MO

Wisła II — Hutnik II 1:1

Galenika — Hutnik 2:4 
Hutnik — Wawel 1:1 (rzuty 
karne 8:9) juniorzy Hutnika 

zajęli 4 miejsce.
TRAMPKARZE 

Hutnik III — Wanda 5:1 
BOKS

Wisła — Hutnik 8:10 
spotkanie towarzyskie

PIŁKA RĘCZNA 
II LIGA

Korona Kielce — Hutnik 
26:23 i 22:18

LIGA OKRĘGOWA
Hutnik Ib — Tarnów Ib 

32:24
JUNIORZY

Hutnik — Cracovia 21:15
MŁODZICY

Hutnik — Krakus 22:8
KOSZYKÓWKA

Hutnik (mężcz.) — Korona
84:39

SIATKÓWKA
Hutnik — Stoczniowiec 3:0 
Finał „D” Pucharu Po' ki

Z konstruktorami na Prehybie
Mimo, że już październik, nie zakończyły się

■ jeszcze tegoroczne rajdy i zloty wydziałowe. 
Odbywają się nadal dostarczając wszystkim 

uczestnikom koniecznego czynnego relaksu 
na świeżym powietrzu, przyczyniając się do roz’» 
woju turystyki i krajoznawstwa. Dla niektórych 
grup zawodowych w naszym kombinacie tury
styka jest szczególnie cenną formą wypoczynku. 
Odrywa bowiem ludzi od biurka i bezruchu w 
zadymionych zwykle salach, wyprowadza ich na 
górskie hale, umożliwia pełne dotlenienie orga
nizmu.

Refleksje tego rodzaju nasunęły mi się pod
czas II Rajdu Głównego Konstruktora HiL w 
ub. sobotę i niedzielę. Wszak ludzie ci zwykle 
siedzą lub stoją nad deskami kreślarskimi, cały
mi dniami nie zażywają ruchu. Dla nich „wy
pad” w góry i lasy jest niesłychanie ważny. Za
sługą Rady Zakł. oraz aktywnego koła PTTK 
z kol. Stanisławem Kotiolem na czele jest umo
żliwienie załodze wycieczek, ruszenia — już po 
raz drugi — na górski rajd, zasmakowania tu
rystyki.

Rajd ten zapisał się w pamięci wszystkich je
go uczestników jako udana, miła, doskonale zor
ganizowaną imprez«. Taka opinie wvrażił też 
Komandor Rajdu -^zast. kierownika Pionu mgr 
inr. Wiesław Kopecki. 4 •

NASI W CZOŁÓWCE FOTOGRAFII 
KRAJOZNAWCZEJ

W dniach od 2 do 3 października odbył się w 
Klubie Turysty HiL eliminacyjny przegląd ko
lorowych przeźroczy — prezentowanych przez 
fotografików z trzech województw Polski Po- 

-ludniowej — Krakowa Tarnowa i Nowego Są
cza. Prace zgłosiło 15 autorów, a zestaw fotografii 
obejmował 28 kompletów. Poziom przeglądu był 
wysoki. ,

Wyniki jego jak najlepiej świadczą o dorobku 
i możliwościach członków naszego Klubu Fo
tografii Krajoznawczej Oddziału PTTK HiL. Za
jęliśmy bowiem w przeglądzie czołowe miejsce.

Do centralnego przeglądu .JJiakraj-76” w 
Gdańsku zakwalifikowali się Halina i Bolesław 
Jurkowie, w grupie prelekcji ilustrowanej ko
lorowymi przeźroczami. II miejsce zajął Andrzej 
Kurzawa z Krakowa, III — Urszula i August 
Przybylscy, również z hutniczego Klubu Foto
grafii Krajoznawczej.

Gratulujemy wyników i życzymy powodzenia 
w centralnym przeglądzie.

PRELEKCJE W KLUBIE TURYSTY 
HiL

Kolejna prelekcja w.ttiluble r.dtedzie się W 
czwartek 14 październiki, o godz. 13. O Kalifor- 
ni mówić będzie 1 wyświetlać przeźrocza — doc. 
dr Stanisław Waltoś. Zanraszamy! (jd)
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ŚMIECH 1© ZIDKCWIIE
PRZYJACIELSKA ROZMOWA

— Wiesz Franiu, źe ta twoja 
żona mi się wcale nie podoba?

— Naprawdę?
— Tale.
— Afustę wyznać ci szczerze, 

że i mnie się ona też nie po
doba.

SCENA MAŁŻEŃSKA

— Jeśli chcesz udouroenić, że 
mnie kochasz, to przyrzeknij mi: 
że po mojej śmierci ta z którą 
się ożenisz nie będzie nosić mo
ich sukien.

— Ale co ty wygadujesz ko
chanie. Jestem pewny, że szyb-

ŻARTY
ko wyzdrowiejesz a poza tym 
ona jest całkiem szczuplejsza i 
niższa od ciebie.

METODA

— To jest jeden z najwspa
nialszych lekarzy jakich znam. 
Ty wiesz, że on w ciągu jednej 
minuty wyleczył moją żor.ę ze 
wszystkich chorób?

— Jak to zrobił?
— Powiedział jej, że wszystkie 

te dolegliwości na jakie cierpi 
świadczą o zbliżającej się staro
ści.

W ZOO

— Mamusiu! Czy ten hipopo
tam to samiec czy samica?

— Moje dziecko to nie powin
no cię obchodzić: To jest spra
wa która powinna obchodzić tyl
ko hipopotamy!

W SZPITALU

Lekarz do pacjentki:
— Proszę mi wierzyć, że pani 

przypadek ogromnie wzbogaci 
wiedzę lekarską.

— To niemożliwe! A ja zawsze 
sądziłam, że w Polsce leczenie 
jest bezpłatne.'

Anegdoty
SPOSÓB NA MĄDROŚĆ
Na jednym przyjęciu, w któ

rym uczestniczył znakomity 
Bernard Shaw, siedząca obok 
niego sa.siadka zagadnęła go:

— Czy mógłby mi pan zdra
dzić tajemnicę, dlaczego wszy
scy uważają pana za tak bar
dzo mądrego?

— Mógłbym pani zdradzić 
tajemnicę odparł pisarz: to 
bardzo prosty sposób ażeby 
stać się mądrym, trzeba tylko 
chcieć utrzymywać głupie 
myśli na wodzy.

Z PALCEM NA USTACH
Znani komicy Becken i Hel

meding spotykali się z gro
nem przyjaciół w każdy pią

tek w ulubionej kawiarence. 
Kiedy pewnego razu zjawił się 
sam Becken, przyjaciele sta
rali się go namówić, ażeby o- 
powiedział im coś dowcipne
go. Ale Becken siedział po
nury i nawet nie chciał się u- 
śmiechnąć. W pewnym mo
mencie oświadczył, że nie mo
że zmusić się do wesołości w 
chwili kiedy jego najlepszy 
przyjaciel Helmeding zmarł 
na zawał serca... Wszystkich 
ta wiadomość bardzo zasmuci
ła albowiem bardzo lubili Hel- 
medinga Jakież jednak było 
zdziwienie, kiedy po pewnym 
czasie Helmeding uśmiechnię
ty pojawił się w drzwiach 
kawiarenki. Becken zaś po
łożywszy palec na ustach tak 
się odezwał:

— Na miłość boską nie daj
cie tego poznać po sobie, bo 
on jeszcze nic o tym nie wie1

NIE WIERZCIE 
KIEROWNIKOM I

— Przychodził do nas na każ
dą rodzinną imprezę, przyrzą
dzałam mu wtedy najlepsze rze
czy — mówi spłakana. A teraz 
co? Okazał się największym 
draniem. Był kierownikiem 
oddziału huty w którym mój 
były mąż pracował, więc się go 
zapraszało do domu. Zawsze ro
biłam przyjęcia a on lubił po
jeść dobrze i popić też. Byliśmy 
na ty i nigdy nie sądziłam, że 
zrobi mi takie świństwo, zwła
szcza, że wiedziałam jaki z nie
go dobry kierownik. Zawsze 
dbał o to ażeby wykorzystać 
każdą minutę na pracę i nigdy 
mi nawet do głowy nie przy
szło, że on Zwolni z pracy męża 
na parę godzin i jeszcze jego 
dwóch kolegów.

— Mąż robił na zmiany i nig
dy nie zdarzało się ażeby wpa
dał do domu w czasie godzin 
pracy, a wtedy przyjechał i to z 
tymi du-oma swoimi kompana
mi. Byli podpici bo musieli 
wcześniej wypić coś dla kurażu. 
Dzieci już spały więc my sie
dzieliśmy z moim znajomym, 
który akurat przechodził w po
bliżu i wpadł na chwilę. A oni 
zaraz do niego, że on niby do 
mnie. I poturbotoali go niemi
łosiernie. A potem jeszcze 
świadczyli na rozprawie rozwo
dowej przeciwko mnie. Ale 
wszystkiemu winien ten kierow
nik. Nie należy takim draniom 
nigdy zawierzyć!

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

Czy Redakcja mogłaby mi 
wskazać najodważniejszą ko
bietę naszych czasów?

Odpowiedź:
Oczywiście, że jest nią Bar

bara Seidler, która spotkała się 
sam na sam ze Zdzisławem 
Marchwickim — wampirem Za
głębia w więziennej celi o czym 
napisała w. Życiu Literackim.

lu „Smarkule” z okazji Dnia 
Wojska Polskiego.

KINA
ŚWIT godz. 15.43 i 18.00 „Od 

siedmiu wzwyż” prod. USA, od 
18 lat, godz. 20.15 „Szczęki” 
prod. USA, od 15 lat, następny 
program: „Ojciec Crzestny” II 
część.

ŚWIT mała sala od 5 do 8 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Flip i flap w 
Legii Cudzoziemskiej" prod. 
NRD b/c, od 9 du 12 bm. godz.
15, 17 i 19 „Smik Smak Smok” 
prod, francuskiej, od 15 lat, od 
13 do 16 bm. godz. 15, 17 i 19 
„Smuga cienia” prod, polskiej, 
od 12 lat.

ŚWIATOWID od 7 do 10 bm. 
godz. 16.00 „Noce i dnie” prod, 
polskiej, od 12 lat, od 11 do 13 
bm. godz. 16, 18 i 20 „Ślady” 
prod. USA, od 15 lat, od 14 do 
17 bm. godz. 15.30, 18.00 i 20.30
„Żądło” prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID mala sala od 8 
do 10 bm. godz. 15, 17 i 19 „Prze
miana” prod, francuskiej, od 15 
lat, od 11 do 13 bm. godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 „Winetou I Apana- 
czi” prod, jugosłowiańskiej, b/o, 
od 14 do 17 bm. godz. 15.00, 17.15 
i 19.30 „Zew krwi” prod. an
gielskiej, od 15 lat.

SFINKS od 7 do 10 bm. godz.
16, 18 i 20 „Wielki"Gatsby” prod. 
USA, od 15 lat, od 11 do 13 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Jak utopić 
doktora Mroczka” prod. pol
skiej, od 15 lat. od 14 do 17 bm. 
godz. 16, 18 i 20 „Policja prze
gląda się" prod, włoskiej, od 13 
lat.

TEATR LUDOWY
Od 8 do 10 bm. godz. 19.15 

„Staromodna komedią", 11 bm. 
teatr nieczynny, 12 bm. godz. 
18.00 „Goście hotelu Du Parć” 
(przedstawienie zamknięte), 13 
bm. godz. 19.15 „Ludzie energi
czni”, 14 bm. godz. 19.15 „Nasza 
patetyczna”.
ZDK HiL, ul. Majakowskiego 2

8. X. godz. 18 — DKF — Film 
Polski „Kochajmy się”, wpro- 

i wadzenie J. Korosndowicza. —
11. X. — Recital piosenek żoł
nierskich w wykonaniu zespo-

KLUB MŁODYCH, 
os. Młodości 1

8. X. godz. 13 — Klub Mu
zyki Młodzieżowej. Nowości an
gielskiej listy przebojów, pre
zentuje Marek Krzyzcwski. — 
14. X. godz. 18.30 — „Technika 
pseudosolaryzacji” I część wy
kładu Jana Śliwińskiego.

KLUB „KUŹNIA".
os. Złotego Wieku 14

9. X. godz. 19 — Zabawa ta
neczna dla załogi HiL — 10. X.
— „Dni babiego lata" — wy
cieczka szlakiem ziotej jesieni 
dla Klubu Seniora. — 11. X. — 
„Dni babiego lata” — spotkanie 
towarzyskie dla najstarszych z 
udziałem zesp. dziecięcych MDK 
z Mistrzejowic. 14. X. godz. 18 — 
Otwarte szkolenie partyjne 
TOP. Perspektywy i dzień dzi
siejszy polskiego rolnictwa.

KLUB SENIORA, 
os. Na Skarpie 61

12. X. godz. 18 — „Wojsko idzie, 
wojsko śpiewa”. Wieczornica z 
okazji Dnia Wojska Polskiego.
— 14. X. godz. 18 — Projekcja 
filmu fabularnego.

ZDK „BUDOSTAL” 
os. Złota Jesień

8. X. godz. 17 — Wszechnica 
Społeczno-polityczna — prelek
cja mgr R. Nowaka dla juna
ków’ 141 OHP. - godz. 18 — 
Dzień Wojska Polskiego. Wie
czornica dla członków ZBoWiD. 
występy zespołów artystycz
nych ZDK. — 11. X. godz. 10 — 
„Człowiek — Praca — Twór
czość”. Heco-konkurs „Wszyst
ko za wszystko, występy gru
py wokalno-muzycznej „Mixtu
ra”. — 12. X. godz. 18 — Dzień 
Wojska Polskiego. — Spotkanie 
kombatantów z Dzielnicowego 
Zarządu ZBoWiD w Nowej Hu
cie. występy zespołów artysty
cznych ZDK.

to potrzebne?
Według obserwatorów me

czu Star Starachowice — Hut
nik Kraków na boisku wy
stępowały dwie równorzędne 
drużyny. Co więcej. Niektó
rzy twierdzili, że Hutnik był 
drużyną lepszą. Czym w ta
kim razie tłumaczyć porażkę? 
Wydaje się, że w zespole Hut
nika od pewnego czasu nastą
piła pewna dekoncentracja. 
Spowodowane to jest słabą 
dyspozycją psychiczną zawod
ników. A młodzi piłkarze są 
już chyba zmęczeni. Nie widzę 
r.incgo wytłumaczenia na nie-

^Hutnik na własnym ringu

W niedzielę 10 października 
o godzinie 11 będziemy mieli 
możność po raz pierwszy w 
tym sezonie zobaczyć pięścia
rzy Hutnika. Wyjdą oni na 

aby spotkać się z bokse-

najlepszą postawę drużyny, bo 
przecież i warunki fizyczne 
mają niezłe, a wyszkolenie 
techniczne bodaj najlepsze 
spośród wszystkich pozosta
łych drużyn w grupie. Bramki 
stracone w meczu ze Starem 
spowodowane były poważnymi 
błędami obrońców. Natomiast 
uzyskana przez Hutnika bram
ka padła z dobrej akcji. Strze
lił Stokłosa z 12 metrów. Cze
kamy na zrehabilitowanie się 
zespołu w meczu z Siarka Tar
nobrzeg i na zdobycie dwu 
punktów. Obecnie Hutników 
od lidera dzieli 6 punktów, od 
ostatniej zaś drużyny tylko 4.

rami Sokoła z Piły. W ubie
gły czwartek pięściarze Hut
nika wystąpili na ringu kra
kowskiej Wisły. Nie we wszy
stkich wagach odbyły się po
jedynki i Hutnik przegrał 8:10. został do kadry młodzieżowej 
Najlepszym pojedynkiem we- Polski. Ponadto wiele emocji

W poprzednim numerze w 
rubryce dokąd pójdziemy za
powiadaliśmy finał „D" Pu
charu Polski z udziałem Skry 
Warszawa, KS Ostrołęka, Sto
czniowca i Hutnika. Tymcza
sem sympatycy siatkówki, wie
le obiecujący sobie szczegól
nie po występach I-ligowego 
Stoczniowca Gdańsk odchodzi
li spod hali „z kwitkiem”. Dla
czego? Po prostu KS Ostrołęka 
i Skra Warszawa całkowicie 
zlekceważyły imprezę i nie 
stawiły się w ogóle w Nowej 
Hucie, natomiast Stoczniowiec 

dług trenera Stanisława Dra
gana była walka Kubika z Le
wandowskim. Ponadto dobre 
pojedynki stoczyli Ryś z Du- 
sikiem oraz Roj z Czechem.

Które pojedynki w spotka
niu z Sokołem będą najcieka
wsze? Na pierwszym miejscu 
trzeba wymienić walkę w wa
dze lekkiej, gdzie najprawdo
podobniej spotkają się Jagiel
ski z Witem, który powołany

Nie powiodło się piłkarzom 
ręcznym Hutnika w inaugu
rujących rozgrywki II ligi 
spotkaniach z Koroną Kielce. 
Poza atutem własnego boiska, 
za przeciwnikami naszej dru
żyny przemawiały znacznie 
lepsze warunki fizyczne. Po
nadto nie można zapominać, 
że Korona to ubiegłoroczna 
drużyna I ligi. Stąd większe 
..ogranie” zespołu. Korona w 
przeciwieństwie do drużyny 
Hutnika jest zespołem zgra- 

przysłał mocno osłabiony ze
spół.

KS Hutnik przygotował się 
należycie do organizacji zawo
dów. tymczasem przeciwnicy 
podeszli do rozgrywek pucha
rowych po prostu niepoważ
nie. Komu to było potrzebne? 
Zarząd KS Hutnik podczas 
swego ostatniego posiedzenia 
postanowił wystąpić do Pol
skiego Związku Piłki Siatko
wej z wnioskiem, o obciążenie 
drużyn, które się nie stawiły 
kosztami organizacyjnymi. 
Dlaczego bowiem za czyjąś 
bezmyślność ma płacić Hut
nik?

dostarczą pojedynki w wadze 
półśredniej Marka z Kubi
kiem, w wadze lekkośredniej 
Pccki z Gondkiem i w wadze 
ciężkiej Ciemińskiego z Wę
grzynowskim (zawodnicy Hut
nika wymienieni na drugim 
miejscu).

Przed meczem nastąpi uro
czyste pożegnanie wieloletnich 
reprezentantów Hutnika w 
boksie: Stefana Skałki. Józefa 
Żurakowskiego i Jerzego Gła- 
dysia.

Dwie porażki 
piłkarzy ręcznych

nym i dobrze się rozumieją
cym. W Hutniku na wysokim 
poziomie zagrali jedynie Gmy- 
rek . i Kaluziński chociaż ten 
ostatni nie grał w drugim me
czu z powodu kontuzji ręki. 
Niestety leczenie tego urazu 
potrawa około 6 tygodni. Tak 
więc mimo, że Hutnicy są 
zespołem dobrym technicznie, 
to ze względu na słabsze wa
runki fizycznie dwukrotnie mu
sieli uznać wyższość rywali 
przegrywając 26:23 (14:14) i 
22:18 (12:8).

Nowy zarząd 
Klubu Sportowego Hutnik

W ubiegłym tygodniu podczas Plenarnego Zebrania 
KS Hutnik wybrano nowy zarząd Klubu. Miło nam 
donieść, że honorowym prezesem Klubu został wybra
ny naczelny dyrektor Kombinatu HiL dr inż. CZE
SŁAW DROŻDŻ. Prezesem Klubu został dyrektor 
administracyjny HiL mgr BOLESŁAW SZKUTNIK, 
zaś wiceprezesem wiceprzewodniczący RZK Józef 
Zdradzisz. Wiceprezesem d. s. inwestycji wybrano 
mgr inż. Adama Łepkowskiego, d. s. finansowych dyr. 
Mariana Ratusza, d. s. organizacyjnych Zbigniewa 
Wąsika. Funkcję sekretarza powierzono mgr Aleksan
drowi Barnasiowi, skarbnika Władysławowi Sańcc, zaś 
głównego księgowego Zdzisławowi Bnduchowi, a kie
rownika wyszkolenia Klubu Krzysztofowi Książkowi. 
Kierownikiem organizacyjnym Klubu został mgr Bo
gusław Szczepka.

W skład Prezydium weszli: Janusz Przybyło, odpo
wiedzialny za sprawy wychowawcze z ramienia ZF 
ZSMP, mgr inż. Julian Olszowski, mgr inż. Piotr Za
bawa. Ponadto w Prezydium znaleźli się, odpowie
dzialni za poszczególne sekcje: mgr inż. Bolesław Gu
liński — piłka nożna, mgr inż. Bogdan Andrusie- 
wicz — siatkówka, mgr inż. Ryszard Łuczyński — piłka 
ręczna, mgr inż, Edward Herod — boks.

DOKĄD PÓJDZIEMY?
FILKA NOŻNA
9 październik»
TRAMPKARZE

Wisła — Hutnik g. 14.00
LIGA WOJEWÓDZKA

Garbarnia — Hutnik g. 14.30
10 października

II LIGA
Hutnik — Siarka g. 14.00

JUNIORZY
Wisła II — Hutnik II 

godz. 9.30
Hutnik — Cracovia 9.30

PIŁKA RĘCZNA
8 października g. 17.00
9 października g. 18.00 

Hutnik — GKS Boleslax

BOKS
10 października g. 11.S0
.Hutnik — Sokół Pila

LEKKA ATLETYKA
10 października g. 10.30 

Mityng lekkoatletyczny o 
Puchar WFS

Spotkania w których Hut
nik wymieniony jest na 
pierwszym miejscu odbywają 
się w hali Hutnika lub na 
Stadionie na Suchych Sta
wach, pozostałe u przeciwni
ków.

Sport opracował:
JAN PYRZYŃSKI


